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Z kilku stron donoszą zgodnie, że w rządzie 
wybuch! konflikż na tle budżetu wojskowego. Mia- 
mowicie marszałek Piłsudski jako minister spraw 
wojskowych miał zażądać wydatnego podwyż- 
szenia tego budżetu, czemu sprzeciwili się premjer 
Bartel i minister skarbu Klamer, wskazując na to, 
że takie podwyższenie wydatków wojskowych 
może znowu zachwiać złotym i sprowadzić kata- 
strofę finansową. 

Ten stan rzeczy może wzbudzić uzasadnione za- 
niepokojenie choćby z tego względu, że — takie 
jest ogólne zdanie — w konflikcie między mini- 
strom spraw wojskowych a resztą rządu pozycja 
pierwszego z wiadomych powodów jest znacznie 
silniejszą. Jak dalece to zaniepokojenie się szerzy, 
wynika z tego. że nawet pisma z natury swej i z 
różnych innych powodów militarystyczne, aczkol- 
wiek w łagodnej formie, wyrażają zapatrywanie, 
że budżet wojskowy, o ile nie może być zmniej- 
szony, powinien przynajmniej pozostać na dotych- 
czasowej wysokości. 

Zachodzi tu pytanie, czy budżet wojskowy już 
nie został i na rok ący rozszerzony. Gdy ofice- 
rom przyznano znaczne podwyżki, rząd próbo- 
wa! wyjaśnić, że kwota na ten cel potrzebna — 
mówią o 20 milionach złotych — nie obciąży bud- 
żetu, gdyż znajdzie ona pokrycie w oszczędno- 
ściach w innych działach budżetu wojskowego. Ten 
sam argument przytoczył p. premier wobec dele- 
gacji urzędników, Żądającej takiejsarnej co ofice- 
rowie poprawy. Nie wiemy, czy I w jakim dziale 
takie znaczne oszczędności poczyniono, a jeże! 
istotnie tak było, to możliwe były w iednym tylko 
dziale: w wyżywieniu wojska. W rezultacie już 
dotąd bardzo skąpe wyżywienie doznałoby dalsze- 
go_uszczupienia. 

Przypuśćmy jednak, że oszczędności na jednem 
miejscu zroblono a na drugiem je wydano. Rezu!- 
tat: budżet wojskowy pozostał niezmieniony, mima 
że był to jedyny budżet, w którym można była 
zrobić wchodzące w rachubę skreślenia Tego me 
zrobiono w odpowiedniej mierze w budżecie na rok 
1926, a teraz i ten nieokrojony budżet ma być je- 
szcze podwyższony w myśl żądań miarodajnych 
w rządzie osobistości, Skąd jednak wziąć pokry- 
Cie na tę podwyżkę? Przypominamy, co p. Bartel 
odpowiedzial urzędnikom: gdyby płace urzędnicze 
podwyższyć choćby tylko o 10%, wynosiłoby to 
10 miljon. miesięcznie, a tego wydatku rząd zrobić 
nie może. Czy sądzą. że żądana podwyżka budże- 
tu wojskowego wynioslaby mniej niż 10 milionów? 
W takie bagażelki nasze sfery wojskowe się nie 
bawią. 

Już przed kilku dniami doniesiono, że rząd opra- 
cowuje budżet na r. 1927, który będzie sie obra- 
cał w granicach 1.750 milicnów. Byłby to więc 
budżet równy zeszłorocznemu, który — jak wy- 
kazują zestawienia miesięczne — nie był zrówna- 
ważony. Wszak urzędownie doniesiono, że dopie- 
ro w sierpniu dochody pokryły wydatki, z czego 
wynika, że przez siedm miesięcy państwa praco- 
walo z deficytem. Jeżefi zaś budżet ma być jesz- 
cze podwyższony, to naturalnie i deficyt się pu- 
większy: — jakiż będzie koniec? 

Wiadomość czy choćby jogłoska o wyższych żą- 
daniach wojskowości zeszła się akurat z wiadomo- 
Sciam o deputacjach pracowników państwowych 
u p. premiera. laki był wynik tej deputacji, wia- 
domo: nawet konkretnej obieźnicy otrzymania pod- 
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wyżki nie otrzymały. Zarówno premier jak į mini- 
ster skarbu — pierwszy w drastycznych słowach 
— mowoływali się na słuszną zresztą zasadę, że 
z próżnego i Salomon nie naleje. A z czego się 
naleje, aby napęcznia! czy rozdął się budżet woje 
skowy? I tu można obserwować pouczające zjawi- 
sko, które polecamy szczególnej uwadze pracow- 
ników państwowych: oto wedłe zgodnych donie- 
sień prasy burżuazyjnej, bez względu na jej zabar- 
wienie, stanowiska (odmowne) premiera wywoła- 
lo zarówno w kołach finansowych jak i politycz 
mych Warszawy jak najlepsze wrażenie. Że to 
mogło mieć miejsce w kołach finansowych chęt- 
nie wierzymy. Koła finansowe boją się, że w razie 
polepszenia płac pracowników państwowycii zo- 
staną one pociągnięte do wyższych świadczeń po- 
datkowych, a pozatem wiedzą, że podwyżka płac 
przez państwo musi znaleść odpowiednik w pod- 
wyżce płac | w przemyśle. Cieszą się więć koła 
fmansowe z odmowy rządu, bo o ich skórę chodzi, 
natomiast co do radości kól politycznych, musimy 
zrobić zastrzeżenie, że PPS, klóra w polityce tak- 
że ma coś do gadania, wcale nie jest zachwycona 
tą szczególnie jednostronną odmową rządu. Do- 
wód; znana interwencja prezesa klubu PPS u rzy 
du w sprawie płac pracowników państwowych. 

Wiadomość o podwyższeniu budżetu wojskowe- 
go zeszła się też z artykuiem znanego u nas rze” 
czoznawcy angielskiego p. Hiltona Younga w jed- 
nem fińansowem piśmie angielskiem na temat o- 
becnej sytuacji w Polsce. P. Young twierdzi, że Po- 
lacy znowu oddają się złudzeniom co do obecnej 
sytuacji, zawierzają chwilowo dobrej koniunkturze 
i wykazują przez to tendencję do powtórzenia daw- 
nych błędów. (Cytujemy z „Czasu“ z daty 10 wrze- 
śnia). Słuszna zupełnie i odpowiadająca faktom 
charakterystyka! Odkąd złoty w czerwcu zaczął 
się poprawiać i w sierpniu doszedł do względnej 
stabilizacji, społeczeństwo nasze zaczęło sobie wy- 
obrażać, że złe czasy już minęły, że zaczęla się 
era poprawy. A jak ma się rzecz w rzeczywistości? 
Poprawa, mała wprawdzie, bezwątpienia jest, ala 
założenia jej są całkiem niepewne i nie od naszej 
woli zawisłe. Wywóz węgla, urodzaj — to są 
czynniki przemijające, szczególnie pierwszy czy- 
sto sezanowy. Możemy obecnie dzięki napływowi 
cbcych walut za węgiel i zboże równoważyć mie- 
Ssięczne budżety i utrzymywać bilans handlowy 
w stanie czynnym, co jednak będzie, gdy ta kon- 
iunktura się skończy? A skończyć się musi, gdyż 
strajk w Anglji nie bedzie wiecznie trwał, wywóz 
zaś zboża nie jest także niewyczerwanem źródłem 
dochodów. 

Finansista, jakim jest p. Young, patrzy dalej w 
przyszłość. Jego chwilowa poprawa nie przekona, 
że wszystkie niebezpieczeństwa juź minęły | że 
Polska może sobie pozwolić na skoki, jakie mogą 
wyjść na zdrowie tylko zdrowemu organizmowi. 
A o naszym organizmie nikt nie powie, żeby już 
był zupełnie zdrów; przeciwnie — jest on wyczer- 
pany i potrzebuje dużo czasu i dużej pielęgnacji, 
aby mógł normainie funkcjonować. Taki osłabiony 
organizm nie zniesie końskiej kuracji, jaką jest 
przeladowanie żoiądka wydatkami bądź co bądź 
nieproduktywny mi, jakimi są powiększone wydatki 
wojskowe. 

W obecnej sytuacji, w jakiej Sejm znajduje się 
wobec rządu, wątpliwem jest, czy Sejm doślzie do 
uchwalenia pełnego budżetu na r. 1927, jak go mie 


uchwalił na r. 1926. W taki sposób będzie się dalej 
gospodarowało prowizorjawi. A jak latwo pomie- 
Ścić tam wyższe wydatki wojskowe i jak trudnu 
spostrzec je tami! wia nierówne siły toczą a te 
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podwyżki dla wojska bój i hoimy się, że zwycię- 
stwo zostanie przy też stronie, która i dotychczas 
zwyciężała. 


P. Bartel o sytuacji gospodarczej 
i postulatach pracowników państwowych 


Jak donieśliśnry, dnia 24 zm. zgłosiła się do p. 
Bartla delegacja Centr. Kom. prac. państw. by 
przedłożyć mu żądanie poprawy bytu urzędników 
(uruchomienie mnożnej itd.). Delezacji tej p. Bartel 
nie przyjął, dziwnie „upraszczając“ sobie w ten 
sposób załatwienie pałącej sprawy podwyżki płac 
pracowników państwowych. 

Jednak dn. 31 sierpnia przyjął p. Bartel delega- 
tów Zaw. Związku kol, (ZZK) w osobach tow. Ko- 
złowskiego, Maksamina i Skowrona, równocześnie 
z tem i przedstawicieli innych związków kol, któ- 
re do CKPP również należą, a to ZZM, ZZP i ZDK. 

Imieniem wszystkich delegatów przemawiał wi- 
ceprezes ZZK, tow. Maksamin, który wskazując na 
niesłychane ciężary, jakie sanacja skarbu zwaliła 
na barki prac. państw. zażądał w imieniu ogółu 
kolejarzy: 1) uruchomienia mmożnej; 2) wypłace- 
nla pracownikom kolejowym różnicy w poborach, 
wynikającej z umieruchotnienia mnożnej od 1 sty- 
cznia br.; 3) uruchomienia (wzrostu) dodatku mie- 
szkamiowego i rozszerzenia go na pracowników 
nieetatowych. 

W odpowiedzi wygłosił p. Bartel dłuższe prze- 
mówienie. P. ptemjer zaznaczył przedewszyst- 
kiem, iż uznaje, że uposażenie pracowników kole- 
lowych jest mewystarczające, lecz o uruchomieniu 
mnożnej nle może być mowy. Jeżeli komuś się 
zdaje, iż obecna Sytuacja finansowa państwa jest 
pomyślną, ten jest mylnego zapatrywania, gdyż 
nietylko stan finansowy, skarbu jest ciężki, lecz sy- 
tuacja w kraju wogóle nle jest dobrą. Problem po- 
prawy bytu pracowników kolejowych może być 
załatwiony łącznie z poprawą dla wszystkich pra- 
cowników państwowych, lecz wykładnikiem tej 
poprawy jest skarh państwa, w którym obecnie 
niema pieniędzy, Sytuacja finansowa państwa by- 
laby znacznie lepszą, gdyby nie dziedzictwo po DO- 
przednich rządach, które pozostawiły długi, np. dla 
vzyskania łunduszów na interwencje pieniężne na 
gieldach zagranicznych. Spłata tych długów kosz- 
towała państwo w ub. miesiącu 1,000.000 dolarów, 
a przed dwoma miesiącami spłacono takich dlu- 
gów około 2,000.000 dolarów. Nadto pogarsza sy- 
tuację drożyzna, która stale wzrasta! 

Jedyną obecnie troską rządu jest walka z bez- 
robociem, oraz wałka z drożyzna. Dla walki z dro- 
żyzną dotąd niewiele zrobiono, gdyż drogą repre- 
syj policyjnych nie załatwi się tego problemu. 
Chcąc drożyznę zupełnie zwalczyć, musi się ciężko 
popracować „przynajmniej dwa (!) Jata“. Walka 
taka wymaga wielkiego wyśiłku całego społeczeń- 
stwa i znacznych wkładów pieniężnych, gdyż must 
się wpierw podudować wielkie piekarnie mechani- 
czne, wielkie elewatory i młyny, wielkie rzeźnie 
itp., by obniżyć koszta produkcji. Obecnie, na zwal- 
czanie drożyżny rząd ma dwa sposoby, a miano- 
wicie: zamknięcie kredytów i przykręcenie śruby 
podatkowej, co wkrótce się stanie. Nie może bo- 
wiem rząd, dopuścić do tego, by cena zboża w kra- 
ju przekroczyła parytet światowy; by zboże spro- 
wadzane z Węgier było tańsze aniżeli krajowe; 
nie może się rząd zgodzić, by chleb był droższy 
w Polsce w kraju rolniczym aniżeli zdzieindziej. 
Przyczyny obecnej drożyzny zboża leżą w tem, 
iż wielcy rolnicy, mając zabezpieczone tyły kre- 
dytami, nie spieszą się z tmłocką, co wywoluje hrak 
podaży zboża, a w konsekwencii lego drożyznę. 
Przez zastosowanie dwóch wyżej wymienionych 
sposobów, rząd zmust rolników do zwiększenia po- 
daży tego artykułu. 

Obecnie skarb państwa jest w takim stanie, że 
0 „dalekoldącej" poprawie bytu pracowników pań- 
stwowych niema mowy. Na korierencji premiera 
z min. skarbu wyliczono, że poprawa bytu pra- 
cowników państwowych o 1% kosztowałaby skarh 
państwa 800 tysięcy złotych miesięcznie, czyli, że 
znikoma poprawa o 10% kosztowałaby miesięcz- 
nie 8 milionów złotych, których skarb „absolutnie 


- nie posiada", 


W tem miejscu przedstawíciel ZZK. tow. Ko- 
zlowski, zrobił uwagę, że ciężki niedostatek wśród 
pracowników kolejowych uniemożliwia im spokoj- 
ną pracę. 

Na to odpowiedział p. Bartel: 

Panowie możecie nawet niespokojnie pracować, 
a ia jeśli nie mam pieniędzy, to wam ich nie dam! 
Głupi byłhy ten, któryby nie mając pieniędzy, wam 
je obiecywał. 

Tow. Kozlowski: 

— Wiaśnie dlatego, że chcemy, spokojnie pra- 


cować, przyszliśmy, dzisiaj w tych sprawach do 
pana premjera- 

W dalszym ciągu p, Bartel mówił: 

— Ja nie pójdę na wydrukowanie ani jednego 
papierka, bo nie cicę inflacji. Panowie twierdzi- 
cie, że kolej daje dochody, a ia twierdzę, że to 
grube nieporozumienie (?1). A choćby kolej nawet 
dawała dochody, to wy nie możecie partycypować 
w jej zyskach! Gdy stan skarbu państwa się po- 
prawi, wówczas pójdę na poprawę waszego bytu, 
tak jak poszedłem ma poprawę bytu wojska. Mu- 
sicie panowie o tem pamiętać, że poprawa bytu 
wojska dała się przeprowadzić dzięki oszczędnoś- 
ciom(?), względnie przez redukcję inmych wydat- 
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ków w tym resorcie, bez grosza zwiększenia Wy- 
datku na ten cel ze strony skarbu państwa. To, co 
zapowiedziałem w swojem expose o Ustawie eme- 
rytalnej dla dziennie płatnych, to przeprowadzi- 
lem (?). Co się zaś tyczy tych pracowników dzien- 
nie płatnych, którzy po przepracowaniu długiego 
szeregu lat, zostali usunięci z pracy bez korzysta- 
nia z dobrodziejstw tej ustawy, to tą sprawą się 
zajmę. Pragnałbym znieść zakaz awansowania i 
jakkolwiek to nie jest poprawą bytu, to jedrrak za- 
łatwienie tej sprawy wniesie element normalności. 
Co do dalszych rzeczy p. minister kolei Romocki, 
który czyni duże starania (?) o poprawę bytu ko- 
lejarzy, wystąpił na Radę ministrów z odpowied- 
niemi wnioskami (dodatid nocne itp.). 

Po zaznaczeniu, że złożone przez Związki me- 
morjały będą rozpatrzone i w granicach możliwo- 
ści finansowej załatwione, ośwładczył w. końcu p. 
premier: 

— Uważam, że uposażenie pracowników: pań- 
stwawych lest niewystarczające. Rząd, zastanowi 
się nad tą sprawą i zrobi wszystko, co tylko bę- 
dzia możliwe. 

Wkońcu oświadczył p. Bartel, że zajmie się spra 
wą 10% dodatku dłą pracowników państwowych 
na Górnym Śląsku, 


Jeszcze jedna zapora powojenna padła 


W środę 8 września Zgromadzenie Ligi Narc 
dów jednogłośnie przyjęło Niemcy do Ligi Naro- 
dów i przyznało im stałe miejsce w Radzie Ligi 
Ten historyczny wypadek jest dalszym krokiem 
na drodze zupełnego zatarcia różnicy między zwy- 
cięzcami a zwyciężonymł; jest przeniesieniem 
„ducha Locarna* na szerszy teren międzyntarodo- 
WY. 

Gdy Wilson w czasie obrad na wiosnę 1919 w 
Paryżu, których wynikiem był traktat wersalski, 
wystąpił z projektem utworzenia Ligi narodów, 
nie leżało z pewnością w jego intencji roblenie róż- 
nicy między zwycięskimi a pobitymi państwami. 
Ten idealista, który jednak umiał robić w pew- 
nych pociągnięciach praktyczną politykę, chciał 
stworzyć instrument, który byłby asekuracją przed 
powtórzeniem się wypadków z 1914—1918; chciał 
ustanowić mstytucję, która w zarodku tlumilaby 
wybuchnąć mogące zatargi. 

Plan Wilsona rozbił się wewnątrz i zewnątrz. 
Wewnmątrz przez uchylenie się jego własnego kra- 
ju od udziału w Lidze; zewnątrz przez niedorusz- 
czenie do niej Niemiec w konsekwencji tego, że je 
uznano | one to swym podpisem potwierdziły za 
jedynego sprawcę wojny. Pokazalo sią jednak, że 
rozwój wypadków nie dopuszcza da takiego izo- 
lowania 65 miljonowego państwa; że Liga naro- 
dów bez udziału Niemiec a także Rosji nie jest 
asekuracją pokojową nawet dla Europy. Zniknęli z 
widowni politycznej wszyscy mężowie, którzy 
traktat wersalski robil, nie poprawiła sytuacji 
Francji jej zadzierzysta polityka w 1923 r., skoń- 
czyło się w 1924 r. na przyjęciu planu Dawesa. a 
w 1925 r. na traktacie w 3 

O ile te dwa etapy wskazywały na zupelnie od- 
mienny duch polityczny, aniżeh po 1919 r. w Euro- 
pie wobec Niemiec panował, o tyle przyjęcie ich 
do Ligi jest ostatnim etapem na drodze do calko- 
witego ich równouprawnienia. Niemcy, zasiadając 
obok Francji, Anglji, Włoch i Japonii, jako stały 
członek w Radzie Ligi, decydują razem z nimi, o ile 
Liga wogóle może decydować, o polityce europer- 
skiej a częściowo i światowej. Niemcy tem ich wy- 
różnieniem uznane zostały za wielkie mocarstwo, 
| mimo. że wedle traktatów mają zostać rozbrołone 

i mają przez szereg lat płacić reparacje wojenie. 

Tego wyniesienia Niemiec nie wyrównała Liga, 
a względnie decydujące w niej państwa; przez p» 
stawienie Polski na równej z nimi stopie. Podczas 
gdy Niemcom w Locarno przyrzeczona stałe miej- 
sce w Radzie i przyrzeczenia tego — poza nie- 
szczęśliwy epizod w marcu — obecnie dotrzyma- 
no, to Polsce stałego miejsca wogóle odmówiono, 
a do niestalego musi dochodzić ciężką i jeszcze 
niezupełnie wyrównaną drozą. Ta różnica w trak- 
towaniu wskazuje na — niestety — wielką różnicę, 
jaką państwa zachodnie robią między Niemcami 1 
Polską, mimo, że pierwsze w myśł traktatów są 
winowajcami, druga zaś ofiarą wojny. Wiemy 
wprawdzie i społeczeństwo nasze z wdzięczno- 
ścią przyjęło tę wiadomość, że Francja stala wier- 
nie u naszego boku w tej walce o równe trakto- 
wanie, ale i ona nie mogla zmienić tego, ca po 
środowem posiedzenia jest już faktem historyc- 
nym. 

Teraz Polska przez tydzień jeszcze ma czekać 
ną rozstrzygnięcie swego żądania tj. tego, co osią* 
gnęła, mianowicie wyhoru jej na niestalego człón= 
ka Rady. Jedną przynajmniej Zgromadzenie Ligt 


zrobiło Niemcom niespodziankę, uchwalałąc rów- 
nocześnie przyjęcie do Ligi i powiekszenie tości 
miejsc miestatych na 9. Niemcy przed przyjęciem do: 
Ligi nie mogły same prowadzić kampanji o prze- 
ciągnięcie terminu ponmożenia miejsc niestałych, 
ale znalazły przyłaciól, którzy chcieli im tę przy- 
sługę wyświadczyć. I to się dzięki interwencji An- 
glii nie udało: powiększenie uchwalono także gto- 
sami przeciwników, a wybór sam odbędzie się z 
końcem przyszłego tygodnia. 

Ogólne panuje przekonanie, że Polska może od 
do swego wyboru być spokojną, Nie a to jednak 
chodzi. Ciężką krzywdę wyrządzono Polsce, odma- 
wiając jej stałego miejsca, które chciała z pewna- 
ścią nie dla zaspokojenia swej próżności czy am- 
biejt, lecz z praktycznych względów, mianowicie 
aby na wspólnym terenie i na stopie ró 
ności rozprawiać się, w pokojowy sposób z 
cami co do zachodzących między obu państwami 
przeciwieństw. Pozostaje wiec miejsce niestała, 
ale mimo uchwały komisj! reorzantzacyjnej nte 
można stanowcza powiedzieć, czy to niestałe miej- 
sce będzie czasowo ograniczone, czy też będzie 
połączone z prawem ponownej wybieralności, tl. 
tak zwane półstałe, Niemożliwą byłoby wprost 
rzeczą, gdyby po 2 czy 4 latach miała się powt- 
rzyć szarpanina, przez którą teraz przeszliśmy ił 
dlatego liczymy na naszą delegację i na naszych 
przyjaciół, że wybór w przyszłym tygodniu da 
Polsce rękojmię długoletniego pozostania w Radzie 
Ligi, gdzie lest jej miejsce | gdzie chce mieć pole 
dla pracy pokojowej dła siebie i całej Europy. 


UWAGI 


-o 
Możłna... 


Można było robić ze skrytohójcy — niemal świę- 
tego, dla którego iluminowano kościoły, wstawiana 
szkarłatem kryte katafalki.. Można choćby z na- 
pędzonego policjanta robić — Chrystusa! 

Można gardłować o świętości małżeństwa i dru- 
kować („Kurier Poznański") oferty, jak poniższa: 

Osamotniona nawiąże korespondencję w ce- 
lu matrymonialnym z inteligentnym zamoż- 
nym panem. Wiek obojętny. 

Można glorytikować mord, — dopuszczać się ja- 
wnego bluźnierstwa, lub nie bardzo chyba ukryte- 
go kuplerstwa — byle nadrabiać pobożnemi miria= 
mi! 

Można mieć nawet swoich senatorów, którymi 
wytykają „krajanie" — młodą Żonkę, zdobytą roz- 
wodem (sen. Kowalczykowi „Gazetą Robotnicza” 
z Katowic) i piorunować przeciw masońskim za- 
machom na nierozerwalność węzła małżeńskiego. 

Można, bo tylu jest ciermych, niezdolnych wła- 
snemi oczyma coś dostrzegać! 

Można, bo tylu jest wspólników blagi! 


Adwakat 


Dr. Wilhelm Aleksandrowicz 
Kraków, Rynek główny L. 33 
powrócił. 
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Kartel weglowy 


He i komu płacimy za weglel? 


r 

Konsiimentowi tłómaczy się, że zysk 100% ; wię- 
cej na tonnie węgla idzie na pokrycie strat na eks- 
porcie. Tymczasem eksport, jeżeli ma być racio- 
nahty, powimien właśnie naodwrót dawać takie 
zyski, aby o ile możności obniżyć cenę dla wła- 
snego konsumenta, a lepiej nie forsować eksportu 
ze stratami, gdyż w rzeczywistości jest to zatu- 
szowany odpływ pieniądza zagranicę. Czy jednak 
przemysłowcy zórnośląscy faktycznie eksportuią 
węgiel ze stratami? Mimowoli nasuwa się zaraz 
drugie pytanie, na czem górnaśląscy przemysłow- 
cy oparli zagranicą swój tak szeroki kredyt, iż w 
poczatkiem br. mogli mówić o długach w olbrzy- 
miej sumie 40 miljonów dolarów. Dyskusja nad 
takiemi pytaniami bylaby jałowa, dopóki nie mamy 
pewności, że cała rachunkowość górnośląskiego 
przemysłu odbywa się w obrębie naszych granic 
państwowych. 

Według statutów GKW producent węgla oddaje 
zb swej ceny tarytowej 5—15% opustu, na którym 
tuczy się pasożyt pośrednictwa handlowego. Ze 
wszystkich stron wskazuje słę jednogłośnie na 
pośrednictwo handlowe, jako jedną z przyczyn na- 
szej mizerji ekonomicznej. Najwięcej osławionem 
stało się pośrednictwo handlowe w produkcji rol- 
nej, choć tutaj może ono być do pewnego stopnia 
małwm necessarium, a przedewszystkiem poprze- 
staje ma stosunkowo niewielkim zysku, w porów- 
naniu z tem, co się dzieje z zórnośląskim węglem. 
Między głoduiącego górnika a zdzieranego kon- 
sumenta wcisnęły się firmy handlowe (Koklenhan- 
delsfirmen), iak Progress, Robur i tyle innych, w 
których sam „generalny“ dyrektor pobiera 5—24 
tysięcy złotych miesięcznie (!), a ma przy sobie 
całą hierarchję urzędniczą z odpowiednio dostia- 
ionemi poborami. 

Z całkowitych kosztów własnych wydobycia 
węgla powinno około 80% przypadać na pracę”). 
Tak kalkuluje się w Ameryce, gdzie koszt admi- 
nistracji jest zredukowany do minimum. Górny 
Śląsk natomiast może posłużyć za diametralnie 
przeciwny przykład, co znaczy przerost admim- 
stracj. Warto przytoczy autentyczny przykład 2 
urzędowego Źródła. W roku 1925 kopalnia węgla 
Waleska S. A. w Łasiskach Średnich, zresztą bar- 
dzo mizerna, bo reprezentująca niespełna 1% gôr- 
nośląskiej produkaji węgla, popadła w likwidację, 
iak iż były załegłości nawet w wypłacie robatlii- 
ków. Tymczasem zarządcy likwidacyjnemu przy- 
znano za czas od maja 1925 do marca 1926 samych 
tylko poborów po 2.500—3.500 zł. miesięcznie, ra- 
zem 31.000 zł.”). Jeżeli więc za zarząd podrzędnej 

- kopalni, która miała trudności nawet z wypłatą 
robotników, przyznaje się tak wspaniałe pobory, 
to cóż dopiero muszą wynosić apanaże „genera 
nych“ wielorybów w górnośląskim przemyśle wę- 
glowym z ich dworami i splendorami, po których 
tie widać obecnego przesilenia. 

Rzućmy okiem wstecz, co działo się z węzlem 
od chwili wybuchu wojny Światowej. Każde pań- 
stwa, które bezpośrednio czy pośrednio angażo- 
walo się w woinie, przedewszystkiem kładlo rękę 
na kopalnych źródłach energii, a więc na węglu 1 
ropie naftowej. Tak samo rząd austriacki położył 
swą ciężką, biurokratyczno - militarną rękę na na- 
szych kopalniach węgla i nafty, a po nim Rząd 
Polski przejął czynną ingerencję w tej dziedzinie. 
Niewątpliwie biurokratyzm austriacki, zespolony 
z militaryzmem w nadzorze kopalń węgla i nafty, 
mógł chyba tylko zdyskredytować czynną inge- 
rencję rządu na produkcję kopalń, a może i nasz 
rząd w swych początkach nie zawsze miał szczę- 
śliwą rękę. Mamy już taki zwyczaj, że każde urzą- 
dzenie publiczne, które sprawia nam jakieś utru- 
dnienia w życiu codziennem, zwalczamy i nie wi- 
dzimy dobrych stron. Taksamo nie chcieliśmy wi- 
dzieć tej ogrommej korzyści, jaką ma dla społe- 
czeństwa rządowy nadzór nad kopalnictwem wę- 
gla, a mianowicie cen maksymalnych. Prasa bez- 
krytycznie wzięla — niewiadomo skąd — pojęcie 
„etatyzmu” i z tego tajemniczego wyrazu ukuła 
hasło, pod któretm na całej linji podjęto walkę z 
ingerencją rządu na kopalnie węgla. Wreszcie 
rząd usunął się od węgla i przeszedł do polityki 
zupełnej bierności, ale wnet potem orzanizacja pra- 
ducentów węgla, którą pod firmą „komwencji” 
wniósł do nas Górny Śląsk w chwili przyłączenia, 
rozrasta się i w formie zmowy narzuca ludności 

4) Lesher, Prices of Coal and Coke 1916—1918. Mine- 
tal Resoarces of the United States, 1918. Part, II. Str. 18. 

3) Uchwała Sądu Powiatowego w Mikołowie 3, N. 
2—2 z dnia 12 marca 1926, ogłoszona w górnośląskie] 
prasie codziennej, 


rzecz najgorszą, bo ceny min'malne, poniżej któ- 
rych statutowo nie wolno żadoej kopalni sprzeda- 
wać węgla. Co znaczą ceny minimalne jakiejś kom- 
wencji w porównaniu z cenami maksymalnemi w 
razie ingerencji rządu, to każdy najlepiej poznał 
na własnym budżecie domowym. 

Ilekroć podnoszą się glosy przeciw faktycznemu 
czy urojonemu binrokratyzmowi rządu w dziedzi- 
nie przemysłu, najchętniej mówi się o Ameryce, 
jako ideale swobody ekonomicznej. Trzebahy jed- 
nak przypatrzeć się, jak wygląda stoszmek rządu 
do węgła w tyin wzorowym organiźmie gospoda: 
czym. Jak wszędzie, tak samo w Ameryce znis- 
siono po wojnie organ kontroli państwowej nad 
węglem, a przedewszystkiem nad cenami maksy- 
mainemi czyń Ł zw. cenami Prezydenta (Presi- 
dent's Prices), ustanowionemi aktem aż samegu 
Wilsona. Przejście od wojennej reglementacji do 
wolnego obrotu miało naifatakniejsze skutki. Wnet 
bowiem rozpętała się zwyżkowa orgia cen węgla, 
która w r. 1920 doszła do szczytu i spowodowała, 
że niektóre stany, z za nimi Kongres zajęły się tą 
sprawą. Po pracach organizacyjnyci, które zleco- 
no osobnej komisji (Presidential Fuel Coinmittee), 
powolato na podstawie ustawy „Cummins Win- 
slow", z mocą obowiązującą od 22 września 1922, 
organ kontroli rządowej nad wezlem (Federal Fuel 
Distributor), a mianowicie cełem kontroli cen oraz 
reglementacji terytorjalnej, ażeby, zapobiec pow- 
tórzemiu się orzji cen z r. 1920. 

Skoro mamy i często musimy zagranicą szukać 


wzorów do naśladowania, to miejmy przynajmnieś 
oczy otwarte na caly szeroki Świat. W kwestii 
węgla przykład Ameryki jest najlepszą nauką, że 
nawet taki doskonały organizm gospodarczy me 
może dać sobie rady z cenami węgla i musi jego 
kopalnictwo ujmować w karby kontroli rządowej. 
U nas natomiast w kwestji węgla jak w tylu in- 
nych, widzi się tylko ciasny horyzont sąsiedzkiego 
podwórka niemieckiego, a najemna i usłużna prasa 
zachwała jako nasz postęp ekonomiczny. że kon- 
wencja węglowa. importowana żywcem z Nie- 
miec, razrastą się na wszystkie polskie kopalnie, 
aby rygorem cen minimalnych chwytać za gardło 
konsumentów i przedewszystkiem największegu 
z nich tj. rząd. Cóż jednak stałoby się, jeżeliby 
rząd rozbił konwencję węglowa, do czego potrze- 
bowałby jednego pociągnięcia piórem, a miamowi= 
cie wystąpienia rządowych kopalń z konwencił 
węglowej i odpowiedniego rozdziału kolejowych 
dostaw węgla? Usłużni zwolennicy konwencji wę- 
glowei straszą „dziką“ konkurencją. Każda taka 
groźba wydaje się czemś strasznem, dopóki się nie 
ziści. Jeżelibyśmy jednak ujrzeli konkurencję ko« 
pali wegla, wyzwolonych z więzów konwencji 
węglowej, to przekonalibyśiny się, że jestto w grun- 
cie rzeczy jeden szczegółowy wypadek ogólnegu 
prawa walki o byt, a zatem naturalnego procesu 
rozwoju. z którego te kopalnie, które potrafią pro- 
dukować najtańszy i najlepszy węgiel”), — wyjdą 
utrwalone w: swej ystencji i wzmocnione do 
przyszłego rozwoju, dyktowanego  naturalnemi 
warunkami, a nie sztucznemi karbami konwencji 
węglowej. Dr. Walery Łoziński. 


*) Należy jednak pamiętać, że kopałnie wygła w Kra- 
kowskiem będą zawsze wymagać Wisse traktowa- 
nia ze względu na obronę Państwa. 


Czarno i błekitnie 


Pan Stroński w obronie kierykalizmu i Halleryzmu 


„Czoło i tyły“. Taki tyto? nad artykułem wstę- 
pnym w „Warszawiance'.. Więc chyba nie anato- 
miczny, może sportowy, — w każdym razie trochę 
zagadkowy... 

Na począdku p. Stroński udaje... bezstronnego. 

W takich wypadkach zwykł go styl zawodzić. 
Pan Stroński chce ustali, że rząd nie zawsze od- 
powiada za to, co głoszą jego sympatycy. Otóż na- 
wiązując do swojego tytułu, pisze: „Wynika stąd, 
że mie za wszystko, co słychać z poza pleców obec- 
nego rządu, jest on rzeczywiście odpowiedzialny”, 
dalej podkreśla swoją dobrą wolę, która mu każe 
„kłaść niejedno na karb zwykłego ziawiska pewnej 
swobody na tyłach, których szmery i wybuchy 
nie mają wartości tego głosu od przodu, którym 
rząd sam przemawia”... 

Być może, że najbliższy „Cyrulik“ wyśmieje ten 
styl — dla nas przemawią on jakby na korzyść p. 
Strońskiego, że jednak, gdy chce puścić w kurs 
bardzo niewiarygodne rozumowanie opuszcza g0 
swoboda pióra. 

A istotnie p. Stroński chce przemycić rzeczy nie- 
zwykłe... Nawiązując do przemówienia kardynała 
Kakowskiego na zjeździe katolickim, że „małżeń- 
stwo cywilne to sprośny konkubinat, którego ko- 
ściół katolicki nigdy nie uznawał i nie uzna za pra- 
wo małżeńskie" (i t. d- w tym duchu) p. Stroński 
mówi, że kardynał miał prawo przemawiać tak w 
obecności p. prezydenta Rzeczypospolitej, gdyż ar- 
tykuł 114 konstytucji głosi: 

Wyznanie rzymsko-katolickić, będące wy- 
znaniem przeważającej większości naradu, — 
zajmuje w Państwie naczelne stanowisko 
wśród równouprawnionych wyznań. Kościół 
Rzymsko-Katelicki rządzi się własnemi pra- 
wami... 

Rządzi się wľasnemi prawami.. Ale ta nie zna- 
Czy, żeby rządzić miał i w takich dziedzinach, któ- 
re państwo współczesne uważa za podległe swojej 
kompetencji! I to nie od dziś dnia — tak że Ko- 
Ściół katolicki w Polsce nie ma powodu robić miny 
zaskoczonej, ani mówić „non possumus“ (nie mo- 
żemy) gdy gdzieindziej może. 

Nie jakiś paragraf jeden, który p. Stroński ko- 
mentuie tak zaiste osobliwie, lecz cała konstytucja 
nasza jest dokumentem, świadczącym, że Rzecz- 
pospolita polska rządzi się własnemi prawami! — 
Jest suwerenna i niema takiego czynnika, któremu- 
by przysługiwała kuratela nad tem, co do pań- 
stwowych uprawnień należy. 

Suwerenność państwowa i samorządność koś- 
ciena na tym terenie, gdzie schodzą się interesy 
cywilne obywateli i kościelne danej organizacji wy- 
znamiowej, godzi się wszędzie wyśmienicie. Pań- 
stwo nie nastaje na to, ażeby Kościół katolicki u- 
znawał rozwody przez sądy świeckie przeprowa- 
SR i nie stosował przy sposobności kościelnych 


Tepresyj wobec rozwiedzionych. Kościół uważa, że 
takie osoby, które rozwodzą się i wstępują w no- 
we związki, żyją w konkubinacie, wobec czego je- 
go wierni mogą w nich widzieć zatwardziałych 
grzeszników, których towarzystwa unikać należy. 

1 tu właśnie p. Stroński, który nie czuje się wi- 
docznie stuprocentowym Polakiem (tytko katoli- 
kiem takiej niezrównanej próby), gdyż będąc na- 
wet posłem dn Sejmu, zwęża uprawnienia państwa 
polskiego na rzecz kościała rzymskiego nie okazał 
żelaznej konsekwencji... Swajem katolickieni nazwi- 
skiem podpisywał jako naczelny redaktor „Rzecze 
pospolitą”, podówczas organ p. Paderewskiego; — 
czyniąc to, znajdował się w stosunku służbowym 
do osoby, która przełamała zakazy kościelne w 
tym punkcie, który on za najdrażliwszy uważa. 

W polemice z p. Strońskim zawędrowaliśmy 
znów w dziedzinę prawa małżeńskiego. Nie dlatego 
bynajmniej, ażebyśmy uważali, że to sprawa raj- 
ważniejsza: mnóstwo jest od niej ważniejszych i 
naglejszych! Ale jeżeli do niej powracamy, to dla- 
tego, że nasz klerykalizm zarówno jego „czolo“ 
jak i jego „tyły“ uczyniły z prawa małżeńskiego 
konika bojowego. Z tego konika trzeba pp. klery- 
katów zsadzać. 

Pan Stroński ma jeszcze inne zmartwienie: że 
„Polska Zbrojna” żartobliwie potraktowała podró- 
że i wizytacje generała Hallera, który lustruie ró- 
żne organizacje Hallerczyków: 1 przybija gwoździe 
do sztandarów (niedawno w Łagiewnikach śląskich 
z p. Korfantym u boku). Jakiem prawem — zapy- 
tuie — generał Berbecla zakazuje wojskowym czy- 
tanie „Słowa Pomorskiego", a nie „Połski Zbroj- 
nej“? 

Otóż niedawno w sądzie okręgowym w Toru- 
niu odbyła się rozprawa przeciwko odpowiedzial- 
nemu redaktorowi „Słowa Pom“. Wiertelorzowi, 
przyczem akt oskarżenia zawierał między innemi 
następujący ustęp: 

b) Zaś w artykule „Dwa pojęcia” twierdził, 
że prezydent Rzeczypospolitej, jako reprezen- 
tant majestatu Rzeczypospoliłej i zwierzch- 
niej władzy narodu „będzie kukłą w Belwedz- 
rze, chorągiewką na dachu Belwederu*, poru- 
szarą przygodnymi wiatrem walk i targów par 
tyinych, wreszcie warjatem, który będzie mu- 
siał włożyć hiszpański kaftan bezpieczeństwa. 

Można sobie dośpiewać, jak wyglądał sam arty- 
kuł, którego kilkuwierszowe streszczenie sądowe 
tak się przedstawia. 

Daruje p. Stroński, że chociaż ma on gorące t 
podobania błękitno-hallerowskie to przecie — pri- 
mo: „Polska Zbrojna“ pisała ironicznie, ale nie oœ ` 
belżywie; powtóre p. Haller jest generałem wi 
stanie nieczynnym i z własnego upodobania zaj- 
muje się wbijaniem gwoździ, a prezydent Rzeczy; | 
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pospolitej sytmbofizuje jej majestat, jak to podnosiło 
nawet pismo p. Wiertelorza. 

Sam p. Stroński zresztą, choć może umywa ręce, 
gdyż nie on oddawał strzał morderozy. lecz inny 
— powinien mieć w swoim sumieniu mietsce mniej 
zaskorupiałe, wrażliwsze — to co nazywa się po 
łacinie „locus minoris resistentiae" i, pomnąc, co 
sprawiły jego napaści na pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej, jego krzyki o „zawadzie” i „za- 
porze", nie bronić pisma, które w ten sposób 
Szcznło przeciwko obecnemu prezydentowi... 

P. Stroński chce błyszczeć firmą gorliwie chrze- 
ścijańską.. Niechaj to sobie przedewszystkiem roz- 
waży... 


List z Czechosłowacji 


-2 
(Korespondencla własna „Naprzodu“) 
Praga, 7 wrzesnia. 
Walka o udział Niemców w przyszłym rządzie. 
— Co mówi Svehla? — Separatystyczne zabiegi 
Ukraińców na Podkarpackiej Rusi. — Gajda demen- 
tuje. — Kramarz contra Benesz, — Co nowego na 
czeskim Śląsku, — Podła kampania przedwyborcza 
komunistów, 

Ze względu na to, że kwestia wsnółpracy Nienr- 
ców czechosłowackich w tządzie praskim staje 
się coraz aktualniejszą, powstały na tem tle w 
abozie czeskim dość astre kontrowersje. Podczas 
gdy pewna część prasy czeskiej a mianowicie fa- 
szystowska, wyklucza z góry możliwość współ- 
jalu Niemców w rządzie czechosłowackim, jest 

prasa czeskich partii t zw. cłowych pod pewsnemi 
warimkami gotową zgodzić się na udział Niem- 

ców w przyszłym rządzie. Godną uwagi jest wia- 
domość praskich „Lidovych listu“, które między 
innemi piszą: „Kiedy już sytuacja polityczna uksze 
tałtowała. się do tego stopnia, że bez Niemców nie 
można dalej rządzić, powinna być wskazanem, aby 
pomoc niemiecką przyjąć tylko w takim wypadku, 
kiedy rozchodzić się będzie o wspólne interesy 
czeskich i niemieckich party] politycznych, aby 
Niemcy nie mogli przedkładać rachunków, którcby 
musiano zapłacić na koszt narodowego charakte- 
ru państwa czechosłowackiego i aby wreszcie me 
przyczyniono się do zwiększenia siły gospodarczej 
ludności niemieckiej w Czechosłowacji. Co się ty- 
czy kwestii językowej — powiada czeska gazon 
dalej — muszą Niemcy przyznać, że otrzymali wię- 
cej, aniżeli im wedlug ukladu pokojowego przys- 
sługuje. Ludność czeska musi równieź trwać nadal 

w. nrzekonanfu, że Niemcy nie byli nigdy i nie są 

dziś w tem państwie narodem państwowo - poll- 

tycznie równotprawnionym, lecz elementem na- 
pływowym”. 

W obecnej chwili wmłeszał się do rokowań poi- 
tycznych były prezydent ministrów Svehla, któ- 
remu dzięki posiadanej sztuce kompromisowej już 
nieraz się udała nieporozumienia partyjne dadat- 
nio załagodzić. Czy mu się to dziś uda, jest pyta- 
niem, albowiem różnice poszczególnych stronnictw 
są nadto wielkie. Z okazji obrad w Karolowych 
Warach oświadczy? Svehla pewnemu wybitnemu 
rolitykowi czeskiemu, że nie wstąpi on do żadnego 
rządu, w którym nie wezmą udział partje socja- 
listyczne. Wobec tego odpadają przypuszczenia ja: 
koby obecny gabinet urzędniczy miał zostać w jc- 

sieni zastąpiony przez rząd parłanentantiy ze 

Svehlą na czele. W czasie obrad karolowarskich. 
jak donos! socjal. demokr. „Nowa Doba“, miało 
dojść wśród tak zwanych stronnictw aktywistycz- 
nych do porozumienia, według którego niemieckte 
stronnictwo agrame głosowałoby za przedłużer em 
slużby wojskowej z 14 na i8 miesięcy. Jako kun- 
cesio dodanoby do projektu wojskowego wszystkie 
ulatwienia, z których korzystał w czasach przed- 
wojennych Austrii synowie rolników. 

Organ agrarjuszy „Vecer“ a za nim inne dzien- 
niki czeskie przyniosły w ostatnich czasach ałar- 
mujące wiadomości o wykryciu organizacji mlo- 
dzieży ukraińskiej na Podkarpackiej Rusi, dążącej 
do oderwania tego kraju od republiki czechosło- 
wackiej. Wielu członków tej orgamizacii a zwła- 
szcza studentów ruskich aresztowano. Ze znale- 
zlonych korespondencyj jest widocznem, że akcja 
podkarpackich Ukraińców stoi w ścisłym związku 
z iwedentą ukraińską w Małopolsce wschodniej. 
Po zbraniu dostatecznych informacji, nie omiesz- 
kam o tej sprawie napisać więcej. 

Spensjonowany nledawio gen. Gajda przesłał 

„„Lidovym Novmom" sprostowanie, w którem mie- 
dzy innemi zbija wywody tego pisma o nielajalnem 
jego stanowisku względem Francji, o łączności z 
kołami taszystowskiemi za gramicą, a wreszcie t- 
świadcza, że nieprawdą jest, jakoby w czasie woj- 
ny bolszewicko - polskiej był w iącznaści z wot- 
skowemi kołami sowieckiemi. Jego zdaniem zwal- 


czał on sowiety wszystkiemi siłami i nadal je zwal 
czać będzie. 

Dr. Kramarz rozpoczął w swym organie „Nar. 
Listy“ druk cyklu artykułów pt. „W obronie poli- 
tyki słowiańskiei". Artykuły te wymierzcne są 
przeciw Beneszowi i zawierają syntezę polityki 
słowiańskiej w przeszłości. idei słowiańskiej w 
czasie wojny Światowej, sytuacii słowiaństwa w 
czasach dzisiejszych oraz widoki solidarności sło- 
wiańskiej na przyszłość. W artykułach tych dr. 
Kramarz odpowie na artykuły Benesza, umiesz- 
czone w czasopiśmie „Slovensky Prehled“. 

Na bruku praskim ukazało się przed kilku dnia- 
mi nowe pismo, pisane po polsku pt, „Kurier Świa- 
towy* a 24 stronach druku. Jako wydawca figu- 
ruje spolonizowany Czech niejaki Szefczyński z 
Pragi. ma wstępie tego pisma oznajmia wydaw- 
nictwo, że „Kurjer Śwlatowy" to dalszy ciąg „Prze- 
glądu Pomorskiego", którego redaktorem był on- 
giś Szefczyński, a który — jak się dowiadnię — 
przed niedawnym czasem musiał Polskę nagle v- 
puścić. Czasopismo to zamieszcza artykuły prot. 
Fuhricha (znany dzłałacz czeski, pracuiący około 
zbliżenia czesko - polskiego), prof. Kurnatowskie- 


towa - geszefciarskie pomysłowego geszefciarza, 
który dla tronji pod nagłówkiem tytułu gazety u- 
młeścił hasło: „Prawda zwycięży!”... 

W sprawie wybarów do rady fabrycznej w 
Trzyńcu na czeskim Śląsku, a których już telegra- 
ficznie doniosiem, podaję dodatkowo: Uprawnio- 
nych do głosowania było 3.447, nie stawiło się do 
głosowania 682, oddano głosów 2.765, z tego nie- 
ważnych 76. Lista Związku metalowców otrzy- 
mała głosów 1.131, lista faszystów czeskich 254, 
lista komunistów 1.304. Nie posiadało prawa gio- 
sowania około 800 robotników. Aczkolwiek komu- 
niści nie otrzymali 50% głosów (bo tylko 48.49%), 
to na ułamek według obliczenia komisji wyborczej 
otrzymali 9 mandatów, faszyści 1, a Związek me 
talowców 7 mandatów. W pismach komunistycz- 
nych w Czechosłowacji wybory te są rozglaszane 
jako nadzwyczaj wielkie zwycięstwo, Tymczasem 
rzecz dzieje się następująco: W roku 1925 przy 
wyborach nie wystawili komuniści listy kandyda- 
tów tak, że wybory odpadły a wszystkie 17 man- 
datów przypadły Związkowi metałowców. W r. 
1923, kledy panowa! oibrzymi kryzys w przemy- 
Śle metalurgicznym i kiedy pierwszy raz odbyły 
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się wybory w hutach trzynieckich. kormmiści o- 
trzymali 12 mandatów, a Związek met. 4. W r. 
1924 przychodzi z powodu większej liczby zatru- 
dnionych do rozdziału 17 mandatów, z których 5 
zdobywa Zw. met., a komuniści 12. Sprowokowa- 
ny na tle pobudek politycznych straik w kwietniu 
1925, stał się klęską komunistów, bowiem około 
100 polskich robotników została za udział w straj- 
ku wyrzuconych z huty. Przy wyborach w 1925 
nikt z rozsądnych robotników-kommnistów nie chciał 
kandydować, wobec czego Związek inetalowców 
wziął bez walki wszystkie mandaty. O zawiedzia- 
nych przez komunistów robotników ubiegają się 
usilnie czeskie organizacje, aż doszło do założe- 
nia faszystowskiego „Narodniho Sdrużeni", do któ- 
rego niejeden z dawniejszych komunistycznych 
mężów zaufania. obecnie przystępuje. Rozpoczyna 
się brudna agitacja przeciwko Związkowi metalow= 
ców, w której faszystom dopomagają urzędnicy 
huty. Komumiści, mając jeszcze w okolicznych 
wsiach wzięcie wśród zbalamuconych robotników, 
jako mistrze w demagogji i rzucaniu oszczerstw, 
zaczynają pracę po swojemu. Dochodzi do obskur- 
nej i niebywałej w ruchu robotniczym kampanii 
przedwyborczej ze strony komunistów. W akcji 
wyborczej kłamstwa i oszczerstwa natury osabi- 
stej ma mężów zaufania Zw. metałowców, razrzu= 
cane w 4 różnych ulotkach, przybierają formy, 
wprost nie do wwierzenia. Uczciwi robotnicy wy- 
cofują się wprost z akcji wyborczej. Nieuświado- 
mtemt i zbałamuceni robotnicy z okolicznych wsi, 
zatrudnieni na mniej płatnych oddziałach, oddają w 
większości swe głosy komunistom lub faszystom 
i tak zdobywają komuniści 9 mandatów. W oddzia- 
łach, gdzie element robotniczy jest bardziej uświa- 
domiony, zdobywa Związek metalowców przygnia- 
taiącą większość, np. w mechanicznym oddziele 
otrzymał Zw. metalowców 263 głosy, komuniści 
zaledwie 61, odlewamia żelaza daje Zw. met. 236, 
komunistom 181. Tak w rzeczywistości sprawy, 
Się przedstawiają. Związek metalowców o przy- 
szłość niema obawy. Mając w 1925 r. 4 mandaty, 
w: 1924 r, 5 mand, otrzymawszy obecnie 7 manda- 
tów, po nadzwyczaj trudnej akcji wyborczej, kie- 
dy jeszcze w dodatku huty są bez dostatecznej pra- 
cy a wydałania są na porządku dziennym (w sa- 
mym sierpniu dano 104 robotników na prowizję), 
co także ujemnie oddziałało na umysły robotni- 
ków, idzie powolnem, ale pewnem tempem na- 
przód. Nie minie rok a Zw. met. zdobędzie napęwrjo 
radę fabryczną trzynieckiej huty żelaznej. Jak się 
jednak w ostatniej chwili dowiaduję, mają ponos 
taszyści wnieść rekurs przeciw niesprawiedliwe- 
mu rozdziałowi mandatów. Wobec tego byłoby 
trąbienie o zwycięstwie komunistycznem trochę 
przedwczesne. 


Walka o płace w górnictwie 


(Od korespondenta „Naprzodu ). 
Ktowice, B września. 

Spodziewane na dziś załatwienie konfliktu nie 
doszło do skutku. Przedstawicielom „Zespolu Pra- 
cy", którzy stawili się wczoraj przed południem 
dwa razy u komisarza demohjizacyjnego, oświad- 
czył tenże, żo niema jeszcze wiadomości z Warsza- 
wy, co do stanowiska rządu w Sprawie zatargu. 
Natomiast zakormmenikował, że dziś (środa) odbę- 
dzie się posiedzenie nadzwyczajnej komisji arbi- 
trażowej, skład której zostanie jeszcze wyznaczo- 
ny, celem wydania orzeczenia. 

O godz. 3 po południu odbył się w sali p. No- 
glika J-ci Kongres rad zal. któremu przedstawi- 
ciele „Zespołu Pracy" mieli złożyć sprawozdanie 
z przebiegu rokowań. Na wiadomość, że do rezul- 
tatu jeszcze nie doszło, wybuchła na sali ogromna 
burza z falą protestów przeciwko przewlekaniu 
zatargu. Posypały się ostre zarzuty pod adresem 
rządu i ciężkiego przemysłu. Nie brakło też, jak 
zawsze szczujących, którzy chcieli przylepić latkę 
związkom zawod. Poważma część delegatów chcia- 
la opuścić kongres, by rozpocząć strajk samorzut- 
nie. Doplero wysiłkom prezydium Kongresu udało 
się zaprowadzić spokój, Nad sprawozdaniem przed- 
stawicieli „Zespołu Pracy“ rozpoczęła się gorąca 
dyskusja. Większość bvła za strajkiem general- 
nym, część domagała sie dła poparcia „Zespołu 
Pracy" w rokowaniach 24 godz. strajku demor- 
stracyjnego, inni domagali się, by dziś zwołać ze- 
brania załogowe celem odebrania instrukcji od za- 
logi. 

Zaznaczyć należy, że komisarz demobilizacyjny 
oświadczył przedstawicielom „Zespołu Pracy", že 
rząd zgadza się na 7 proc, podwyżkę zarobków 
dla górników tylko, zaś dla hulników mają się od- 
być osobne narady. lak wiadomo, postawił „Ze- 
spół Pracy" Żądania 25 proc. poprawy zarobko- 
wej dla przemysłu górniczego i metalowego. — 
Z oświadczenia komisarza demoh. wynika, że rząd 


| pracodawcy zamierzają wbić w ten sposób klin 
pomiędzy górników į hutników. 

Wywołało to energiczny sprzeciw zarówna „ZE* 
społu Pracy“ jak i całego Kongresu. Szereg rad- 
ców załogowych domagał się kategorycznie wal- 
ki rządu z drożyzną, która pozbawia każdą pod- 
wyżkę zarobków wszelkiego znaczenia. Po aży- 
wionej dyskusji postanowiona zwołać zebrania za- 
logowe, celem oświadczenia się w sprawie natych= 
imiastowego strajku demonstracyjnego, następnie w 
razie niedojścia do skutku rokowań w sprawie 
rozpoczęcia strajku generalnego. 

Prawie jednogłośnie przyjęto następującą rezo- 
lucję: „Kongres radców zalogowych w dniu 7-g0 
września potępia ł protestuje przeciw ustawicznie- 
mu przewiekaniu definitywnego załatwienia pod- 
wyżki zarobków robotników w zórniotwie i w 
Przemyśle metalowym. Kongres domaga się jaknaj- 
rychlejszego wyraźnego załatwienia postawiorych 
żądań. Kongres postanawia zawezwać robotników 
do zastosowania się według poleceń, jakie robotni- 
kom poda Zespół występujących w sprawie pod- 
wyżki związków. Kongres protestuje przeciw po- 
drażaniu środków spożywczych i domaga się ob- 
niżenia cen na artykuły żywnościowe í odzieży”. 

Ustalono, ża o wynikach zebrań załogowych zo- 
stanie dokladnie poinformowary „Zespół Pracy", 
który w najbliższych dniack zwoła ponowny Kon- 
gres radców załogowych, celem albo przyjęcia o- 
I1zeczenią nadzwyczajnej komisji arbitrażowej, — 
względnie wyznaczenia termin: wybuchu strajku. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez syna skladam na fundusz pra- 
sowy 5 złotych i wzywam do złożenia takiej sa- 
mej kwoty Józefa Krzaka i Andrzeja Kowalika. 

Karol Stankowski. 
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Kraków, 10 września. 


Obrady „Fidacu* w Krakowie 


Wczoraj o godzinia 10 wieczór przybyli do Kra- 
kowa pociągiem z Warszawy delegaci Związku 
„Fidac" w liczbie około 60 osób. Na dworcu kole- 
jowym powitał Ich z ramienia wojewody krakow- 
skiego starosta Tchórznicki. Na mowę powitałną 
odpowiedział delegat Włoch, wyrażając radość, że 
delegaci „Fidacu” mają możność ukończenia obrad 
wr starożytnym grodzie podwawejskim. Również 
witali gości przedstawiciele związku oficerów re 
zerwy, krakowskiego kota inwalidów, przedstawi- 
ciela miasta Krakowa itd. — Z dworca delegaci 
wśród dźwięków orkiestry wojskowej udali sie do 
hoteli na spoczynek. Dzisiaj o godzinie 10 rano 0d- 
hędzie się w sall Starego Teatru plenarne posie- 
dzenie delegatów „Fidacu* w obecności wicewaje- 
wody Wawrauscha, prezydenta Roliego i repre- 
zentantów wojskowości. Goście zabawią w Krako- 
wie da niedzieli i zwiedzą zabytki miasta. Jak wia- 
domo „Fidac" jest związkiem byłych wojskowych 
państw sprzymierzonych, a od niedzieli 5 bm. od- 
bywał tegoroczne obrady w Warszawie Zakoń- 
czenie Zjazdu odbędzie się w Krakowie. 

—000— 

WAŻNE UCHWAŁY SEKCJI EKONOMICZNEJ 
RADY M. KRAKOWA. Pod przewodnictwem pre- 
zydenta Rollego odbyło się wczoraj przy bardzo 
licznym komplecie posiedzenie Sekcji ekonomicz- 
nej Rady miejskiej. Sekcja ukonstytuowała stę czę- 
ściowo, wybierając swym przewodniczącym dtu- 
goletniego 1 zasłużonego r. m. i WI. Turskiego, 
a odraczając do najbliższego posiedzenia sekcji wy- 
bór jego zastępcy. Z porządku dziennego uchwa- 
tila Sekcla przedstawić Radzie miej do zatwier- 
dzenia wnioski w sprawie sprzedania parceli gm. 
przy Aleji pod Kopcem Krakusa. Krak. Spółce tranu- 
waj. dla funduszu emerytalnego pracowników tej 
Spółki, oraz w sprawie poręki gminy m. Krakowa 
dla pożyczki zaciągnietej przez Spółkę mieszkamo- 
wą z państw. funduszu rozbudowy mast na budo- 
wę domów mieszkalnych. Nadto uchwalono wnioski 
w sprawie ustanowienia na rzecz cechu kolejarzy 
*w Krekowie—Podgórzn pod budowę domu prawo 
budowli na parceli gm. przy Alel pod Kopcem Kra- 
kusa oraz zatwierdzenia Imil regulacyjnej ul. Pod- 
wałowej przy cmentarzu tzraelick. od podjazdu ul 
Miodowej w kierunku stacji Kraków—Grzegórzka: 

Poza porządkiem dziennym poruszono między 
innymi dziś aktualną sprawę obecnego i projolcto- 
wanego rozkładu jazdy kolejowej, który godzi w 
znaczenie kulturalne Krakowa t krzywdzi go pod 
względem gospodarczym przez brak dogodnych 
połączeń z magistralnymi linjami kolejewymi i po- 
mijanie Krakowa przy ruchu kolejowym na tych li- 


Sekcja przyjąwszy do wiadomości, że prezydent 
m. poczynił w tej sprawie wstępna kroki, uprosi- 
la go, ahy nadto zwołał w porozumieniu Z prezy: 
dium Izby handlowej ankietę dla zajęcia odpowied: 
niego stanowiska w tej tak żywo obchodzącej me- 
szkańców miasta sprawie. 

MIANOWANIE PROKURATORA W SĄDZIE 
APELACYJNYM W KRAKOWIE. Jak się dowia- 
dujerny, prezydent Rzeczpospolitej mianował pre- 
zesa sądu okr. w Cieszynie dr. Jana Tokarza, pro- 
kuratorem przy sądzie apelacyjnym w Krakowie. 
Po ustąpieniu prok. sądu apel. Czyszczana, obiął 
zastępczo ten urząd dr. Tokarz. Obeonie dopiero 
został mianowany p. Tokarz definitywnie prok. 
sądu apel. 

WYCIECZKA WĘGIERSKA W KRAKOWIE 
W sobotę 11 bm. przyjeżdża do Krakowa druga 
część uczestników węzierskiel wycieczki „Patria“. 
Wycieczka składa się Z EN dziennikarzy, p- 
blicystów itd. Gościa wią w Krakowie dwa 
ra 

PROF. DALTON W NASZEM MIEŚCIE, Wczo- 
raj bawil w Krakowie wraz z małżonką tow. Hu- 
ga Dalton, prof. Uniwersytetu londyńskiego, czło- 
nek parlamentu z partji pracy. Uczony angielski 
zwiedził osobliwości Krakowa, a w południe zło- 
żył wlzytę proś. Kostaneckiemu. 

SPROSTOWANIE. Dla uniknięcia nieporozumień 
wyjaśniamy, że autorem artykułu. „Walka o pra- 
wo małżeńskie" („Naprzód* z 5 września) jest 
Dr. Zygmunt Mandel. 

REJESTRACJA INWALIDÓW. Zarząd Powia- 
towego Koła Związku Inwalidów Wojennych Rze- 
czypospolitej Polskie] w Krakowie wzywa człon- 
ków Koła inwalidów wojennych nie mających do- 
tychczas posad lub stałych warsztatów pracy, do 
rejestracji w lokalu związku, celem nadania im po- 
sad i ustalenia ich ogzystencji, 


Zamach samobójczy bezrobotnego 


Wczoraj a godzinie 8 rano wezwano pogotowie | sowaniu środków zaradczych przewiózł desperata 


ratunkowe na ulicę Czystą 19, gdzie Wł, Wilczek 
(lat 32) bezrobotny, usiłował odebrać sobie życie 
przez wypicie jadyny, Lekarz pogotowia po zasto- 


w groźnym stanie da szpitala. Powodem zamachu 
samohójczego był brak środków do życia, 
—000— 


Samobójstwo wywiadowcy policji 


Wczoraj o godzinie 11 w nocy w zamiarze sa- | zwane pogotowie ratrmkowe przewiozło go da 


mobójczym strzelił do siehe z rewolweru na pod- 
wórz koszar policyjnych przy ul. Siemiradzkiego 


wywiadowca policji Ludwik Przybyłowicz. — We- | 


Szpitala, gdzie niebawem zmarł. Powód rozstrój 
nerwowy. 
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Straszna Śmierć dziecka 


Antonina Radwańska, zamieszkała przy ul. Czar- 
nowiejskiey 48 wychodząc wczoraj do miasta. za- 
mknęła w mieszkaniu swą 4-letnią córeczkę, która 
pozostając sama kilka godzin, zapałia świecę a od 


śwlecy na soble ubranie. Na krzyk dziecka i widok 
dymu wtargnęli sąsiedzi po rozbictu kłódki do mie- 
szkania | ugasili na niem płonącą odzież. Dziecko 
zmarło w szpitali: 
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OGÓLNE ZGROMADZENIE EMERYTÓW E 
WDÓW odbędzie się w niedzielę 12 września o 
godzinie 4 popołudniu w sali Kuchni miejskiej uł. 
Franciszkańska 4 z porządkiem dziennym: Sprawo- 
zdanie delegatów z zabiegów o naprawę ustaw 
emerytalnych i poprawę obecnych głodowych za- 
kónóć na starość i kalectwo, 2) dyskusja i wnio- 
ski. 
EGZAMINY KWALIFIKACYJNE dla nauczycie- 
li szkół powszechnych przed komisją kwalifika- 
cyjną w Krakowie zaczną się częścią pisemną 14 
października o godzinie 8 rano w szkole im. J. Ko- 
chanowskiego, wi. Loretańska 16. Podania nakży 
przedkładać komisji w drodze służbowej do 1 pa- 
ździernika. Przy egzaminie wymaganą będzie mię 
dzy innemi dokładna znajomość programów szkol- 
nych, administracji szkolnej i nauka śpiewu. 

ZARZAD POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY- 
ŻA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO zwraca się do 
Sióstr PCK, które: a) posiadają ukończone kursy 
pielęgniarskie, a nie pełnią obecnie slużby, b) któ- 
re nie posiadają kursów pielęgniarskich, a chciar 
tyby się tej służbie w przyszłości poświęcić, o pa- 
danie swych adresów wraz z odpisami świadectw 
do sekcji Sióstr PCK, Kraków, ul. Grodzką 64. 

WYCIECZKA YMCA DO CZERNY PRZEZ PA 
CZAŁTOWICE odbędzie się w niedzielę 12 b. m. 
Wyjazd do Krzeszowice o godzinie 9'30 rano. Ko- 
szta wycieczki około 3 zł, Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat YMCA, Retoryka 1 tel. 242—36. 

DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO. P. Jó- 
zefina Geppert, art.-malarka, darowala dle Muzeum 
Narodowego przed kilku dniami szereg interesu- 
jących zabytków, z których na wyszczególnienie 
zasługują: portret ofiarodawczyni, malowany przez 
W. Pruszkowskiego, szkic akwarslowy A. Kótsisa 
„Artystą zawsze sam“, figurka drewniana z XVII 
W, część makaty wschodniel, jedwabnej, 4 hafty 
1 kilkanaście figurek z jasełek włoskich. Poza tem 
ofiarodawczyni przeznaczyła dla Domu Matejki 
szkic akwarelowy J. Matejki „Na pobojowisku grun 
wałdzkiem” í 2 tace mosiężne. 

UCZCIWY ZNALAZCA. Stanisław Zaręba, do- 
rożkarz, zamieszkały przy ul. Senatorskiej 8 zło- 
żył 1 nesesser czarny skórzany, pozostawiony w 
jego dorożca przez nieznaną panią 8 hm. o godzi- 


nie 6 popołudniu. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Główną ro- 
lę kobiecą w „Księciu Nieztomnym“ Fenianę dublo- 
wać będą pp. Hałacińska-Gawlikowska, Barwińska 
i Granowska. W rolach męskich poza rolą tytuło- 
wą, wykonaną na premierze przez dyr. Nowakow= 
skiego, przedstawią się nowozazngażowani pp. Ko- 
mornicki, Sużyński, Suchcicii, Brodzikowski, Sa- 
wan. Pod kienmkiem dyr. Nowakowskiego odhy- 
wają się mtensywne próby z głośnej nowości iran- 
cnskioj Pawła Raynala „Gróh nieznanego żołnie- 
rza: 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Dziś vre- 
mjera „Krakowiaków 1 Górali" w nowej insceni- 
zacji reżysera A. Plekarskiego i bogatej szacie de- 
koracyjnel projektowanej i wykonamej przez art. 
mal. Szancera i Raczyńskiego. Stroną muzycziią 
kieruje kapelmistrz W. Yrley Jurkiewicz. Cały ze- 
spół artystyczny bierze udział w dzisiejszej pre- 
mierze. Szczególny nacisk położono na utrzyma- 
mie wysoklego poziomu artystycznego w scenach 
zbiorowych, prozie, śpiewach i tańcach (ukladu J. 
Nowotarskiego). Premjera powtórzoną będzie w 

bote i w niedzielę wieczór. W niedzielę popołu- 
dniu: „Jarmark małżeński". 

MIECZYSŁAW MUENTZ wystąpi w niedzielę 
12 bm. w Starym Teatrze po trzech latach meo- 
becności, w. którym to czasie w Ameryce zdobył 


sobie tak wyjątkowe nznanie. Sławę swą zawdzię- 
cza Muntz zarówno mieomyłnej technice pianisty- 
cznej, błyszczącej olśniewającą brawurą, jak i t 
duchowieniu gry- 
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SPORT 
KONSTANTYNOPOL—KRAKÓW. Zawody, w 


popol. na boisku Cracovii. Drużynę polską stano- 
wią: Folga (Bielsko), Kaczor (Wista), Nowak (Wa- 
wel), Reicher (Hakoah — Bielsko), Seichter 1 (Wa- 
wel), Purisch (Makkabi), Sturmer (Bielsko), Scichr 
ter II (Wawel), Duźniak (Olsza), Nawrot (Craco- 
via), Balcer (Wisła); w rezerwie Malczyk, Hyla, 
cc Sołtys i Landman. Sędzia p. Cejnar z 
ragi. 

KS LUBLINIANKA (Mistrz Lublina) — CRACO- 
VIA. Zawody o mistrzostwo Polski odbędą się 11 
i 12 bm. t j. w sobotę i niedzielę o godzinie 4 po- 
połydniu na boisku Oracovii. Do tych zawodów. 
Cracovia wystąpi w pełnym składzie. Lublinianka 
drużyna młoda i ambitna, będzie chciała okazać 
prawdziwą klasę footbalu fubelskiega okręgu, to 
też spodziewać się należy, intęresującej gry obu 
zespołów. 

KS OLSZA—KS SPARTA rozegrają w dniu 12 
bm. o godzinie 11 przepoładniem na bolsku ZKS 
Makkabi zawody o mistrzostwo klasy B, podokrę* 
gu krakowskiego. Zawody powyższe budzą ogólne 
zainteresowanie ze względu na prawdopodobną wy 
graną KS Olfszy, która zdohędzie mistrzostwo pod- 
okręgu krakowskiego klasy B, 

DYREKCJA MIEJSKIEJ SZKOŁY DRAMATY- 
CZNEJ przyjmuje wpisy ma zaczynający się od 1 
października rok szkolny codziennie z wyjątkiem 
niedziel, od godziny 12—2 i od 4—5 popołudniu. —: 
Aleja Słowackiego 7, I piętro. 
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w 
Z Polski 

O UWOLNIENIU GENERAŁA JAŹWIŃSKIEGO 
podaje prasa warszawska następujące szczegóły: 
Wczoraj nadeszła z Warszawy do Wilna depesza, 
polecająca natychmiastowe wypuszczenie ma wol- 
ność generała Jaźwińskiego ze względu na stan 
iego zdrowia. O godzinie 18 udał się do cel wię- 
ziennej, gdzie generał przebywał, prokurator woj- 
skowy i zawiadomi? go a decyzji wyższych wladz 
wojskowych w Warszawie. Generał Jaźwiński na- 
tychmiast uporządkował swe rzeczy i udał się na 
dworzec w towarzystwie przydanego mu oficera. 
Pociągiem pośpiesznym generał odjechał da War- 
szawy, skąd wyjeżdża do Zakopanego. 

SPRAWA SIERŻANTA TRZMIELEWSKIEGO 
W SĄDZIE NAJWYŻSZYM. Jak wiadomo, sier- 
żamt Trzmielewski, skazany przez sąd okręgowy; 
woiskowy na 10 lat ciężkiego więzienia za zabój-* 
stwo Huberta Lindego, zgłosił zażalenia nieważ- 
ności i sprawa wobec tego przeszła do sądu naje 
wyższego. W międzyczasie w sprawie tej zaszło 
kilka ważnych incydentów, które obudzily wielkie 
zainteresowanie w kolach sądowych. Między in- 
nemi wyszło na jaw, że ieden z głównych świad- 
ków na zeznania którego sąd I. instancji ustal 
ze strony zabójcy premedytację przestępstwa, dot- 
knięty jest, wedle orzeczenia lekarzy, zboczeniem 
ma tle pieniactwa, Okoliczność ta, w związku z u- 
iawnionym faktem, że T. nie działał z własnej ini- 
cjatywy, lecz z naimowy jakiejś organizacji, może 
posłużyć obecnie na nowym przewodzie sądowym 
do wznowienia calego śledztwa w tej sprawie, u 
ile oczywiście sąd najwyższy wzna zarzuty za w 
sprawiedliwione. Termin rozprawy w sądzie naj- 
wyższym wyznaczono na 13 października br. è 

ZJAZD LEŚNIKÓW, odłożony wskutek wypad- 
ków majowych, odbędzie się w Warszawie w 
dniach 2—4 pażdziernika br. 
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DEFRAUDACJA W SADZIE W PRZEMYŚLU. 
Dzienniki twowskie donoszą z Przemyśla, że w 
tamtejszym sądzie powiatowym wykryta szereg 
defraudacyj, które popełnia! dyrektor kancelarii są- 
dowej Michał Puczerm. Dotkliwie poszkodowani są 
tu przedewszystkiem wierzyciele b. banku dla han- 
dlu i przemystu. Puczerin, który został przydzie- 
lony do oddziału spadkowego sądu powiatowego, 
w dalszym ciągu uprawiał swoje zbrodnicze mani- 
pulacje, defraudując przez dłuższy czas depozyty 
wartościowe oraz gotówkę jakoteż spieniężając 
przedmioty zajęte z masy, spadkowej, zdeponowa- 
ne w sądzie pieniądze z czynszów. dzierżawaych 
it p. Puczerin zawieszony w urzędowaniu nara- 
zie ukrywa się. 

UROCZYSTOŚĆ STRAŻACKA W ŁODZI. W 
niedzielę 5 bm, odbyła się w Łodzi uroczystość ju- 
biłenszu 50-letniego istnienia tamtejszej ochotniczej 
straży pożarnej. Z Krakowa wyjechał na tę uro- 
czystość jako delegat wojewody krakowskiego na- 
czelnik Wydziału bezpieczeństwa publicznego Skar 
bek. Łódzka straż pożarna ma za sobą tradycję or- 
ganizacji nie tylko zawodowej, ale wybitnie spo- 
lecznej. Uroczystości niedzielne rozpoczęły się na- 
bożeństwem w katedrze łódzkiej w! obecności ca- 
lej organizacji strażackiej w liczbie 800 osób, wo- 
jewody łódzkiego Jaszczolta, wicewojewody Osso- 
lińskiego, naczelników wszystkich Urzędów miej- 
scowych oraz delegacyj strażackich z całego pań- 
stwa. — Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie 
sztandaru, poczem uczestnicy uroczystości udali 
się na plac sportowy „Union“, gdzie nastąpiły ofi- 
cjalne przemówienia, dekoracja członków strazy, 
rozdanie nagród. Z okazji rzadkiej uroczystości od- 
był się wieczorem obiad, w czasie którego wygło- 
szono szereg przemówień. Mówcy podnosili zasłu- 
z, jakie na gruncie Łodzi I województwa, jak rie- 
mniej w popigraniu organizacji strażackiej położył 
urzędujący tam do niedawna wojewoda Darowski. 
Wyrazem tych uczuć było wręczenie wojewodzie 
Darowskiemu na ręce Jego reprezentanta, naczel- 
nika Skarbka, dyplomu honorowego członka i od- 
znaki strażackiej, 

ZAMORDOWANIE ŻONY ZA ZDRADĘ. Dono- 
Szą m Borysławia, iż kapral strzeleckiego pułku 
piechoty, Rudziewicz, gdy powróciwszy z urlopu 
dowiedział się o zdradzie żony podczas jego nie- 
obecności, zastrzelił ją z rewolweru. Rudziewicz 
został aresztowany i odstawiony do sądu wojsko- 
wega w Przemyślu. 

UCZEŃ STRZELA DO 2 KOLEGÓW. W Bole- 
clowie uczeń Kuchar wystrzałem z rewolweru 
zrani! dwóch swoich kolegów. Przyczyną zamachu 
rewolwerowego byla zawiedziona miłość w sto- 
sunku do siostry jednego z tych kolegów. Spraw- 
cę zamachu policja aresztowała. 
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Z zaśranicy 


RUŁGARSKIE SPISKI. Komunikat oficjalny dy- 
rekcji policji w Sofii donosi, że liczba aresztowa- 
nych osób zawikłanych w spisek agrarno-komuni- 
styczny wynosi 18. Poszczególne sekcje organiza- 
cji czynne były również w rozmaitych miastach 
prowincjonalnych. Organizacja ta wydawała swo- 
je pismo pod tytułem „Czerwona chorągiew”, któ- 
rego drukarnia została przez policię skoniiskowaną. 

LOT Z AMERYKI DO EUROPY. Pisma wiedeń- 
skie domoszą z Nowega Jorku, że 18 września pu- 
dejmie lotnik francuski kapitan Tmk lot z Nowego 
Jorku do Paryża. 

TRZESIENIE ZIEMI. Pisma wiedeńskie donoszą, 
z Santiago, że wczoraj wieczorem odczuto w Chi- 
le (Ameryka południowa) silne trzęsianie ziemi. — 
Trzęsienie wyrządziło znaczne szkody materjalme. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 10 września. 
BURZLIWA INSTALACJA 
NOWEJ WŁAŚCICIELKI MYDLNIK 

Wczoraj przed sądem okręgowym karnym, jako 
apelacyjnym w Krakowie, odbyła się rozprawa, 
która jest echem burzliwych zajść, wywołanych 
głośną swego czasu darowizną dóbr tabułarnych 
Mydlniki pad Krakowem. Wedle odczytanych przy 
rozpiawie aktów i przedstawienia stron, dobra 
Mydlniki podaiował pewnego dnia w napadzie 
szczodrobliwości przedsiębiorca Marjan Gawiak, 
świeżo pozńanej pani Gabrieli Dalegny, z którą po- 
stanowi? się wkrótce ożenić. Następnie, gdy mał- 
żeństwo się rozbiło, cofnął Gawiak tę lekkomyślną 
darowiznę twierdząc, że według aktu donacyjnego 
ma każde jego żądanie, nawet po intabulacji, miała 
pani Dolegny dobra te, wartające około 50 tysięcy 
dolarów, zwrócić bez protestu Gawiakowi. W toku 
kcznych powstałych stąd procesów. cywilnych p. 


Gawiak pewnego dnia w pokoju hotelu, gdzie chwi- 
lowo mieszkał, otrzymał wizytę energiczną, przy 
której po gorącej dyspucie podpisał deklaracię ko- 
rzystną dłą pani Doiegny. Przy podpisaniu tej de- 
Klaracji interweniował „ostro“ komisarz policyjny 
Flek i brat obdarowanej, były oficer austriacki, 
Otto Dołegny. Gdy tę deklaracię, mimo cofnięcia, 
chciano w procesie cywilnym zrealizować, wniósł 
p. Gawiak doniesienie karne, wskutek którego pro- 
kuratura krakowska oskarżyła komisarza Fleka i 
Ottona Dolegnyvego o zbrodnię wymuszenia. Przy 
rozprawie przed sądem okręgowym komisarz Flek 
został uwolniony, zdyż działał w dobrej wierze i 
zastał wprowadzony w błąd przez swego przyja- 
ciela Ottona Dolegny, zaś oskarżony Otto Dolegny 
zasądzony został zgodnie z aktem oskarżenia za 
zbrodnię na 6 miesięcy więzienia, Na polecenie 
Sądu Najwyższego ma się odbyć w tej sprawie 
przeciw. Ottonowi Dolegny ponowna rozprawa w 
1. instancji w dniu 8 listopada, przy której jednym 
z głównych świadków ma być emerytowany żan- 
darm Antoni Pieniążęk, mieszkający w Starym 
dworze w Mydlnikach, jako lokator Gawiaka. — 
Otóż tego Antoniego Pieniążka posadziła obecnie 
pani Gabriela Dolegny o to, że gdy chciała się jako 
nowa właścicielka Mydlmik, wbrew życzeniu Ga- 
wiaka, zainstalować Jegainie i zająć strych, wów- 
czas Pieniążek, broniąc interesów Gawiaka, pobił 


i ciężko poranil asystującego jej brata Ottona Do- 
legnyezo laską i kiiem, zaś żona Pieniążka Karoli- 
na ciężko zranila wówczas ostrzem siekiery Qa- 
brjelę Dolegny, tak, że musiała wyskoczyć oknem 
i złamała żebro. Również syn Pieniążków Henryk 
zbić miał do krwi Ddlegnych kijem. Mimo zeznań 
Dolegnych, jako świadków, sąd 1. instancji nie dał 
wiary Dolegnym, którzy potwierdzili całą treść 
doniesienia. Wyrok uwalniający Pieniążków, wy- 
dany przez sędziego dra Stawarskiego, zaczepiła 
odwołaniem prokuratura, wskutek czego odbyła 
się wczoraj rozprawa przed sądem okręgowym ja- 
ko apelacyjnym. Przewodniczył sso.  Podobiński, 
wotowali sędziowie Droździkowski i Horski, oskar 
żal prokurator Michałowski, poszkodowanych Do- 
legnych zastępował adwokat dr. Goldblatt. Po 
przemówienin obrońcy Pieniążków adw. dra Hes- 
kiego trybuna? zatwierdził wyrok uwalniający Pie- 
niążków, dając wiarę zupełną oskarżonym wbrew 
zaprzysiężonym odmiennym zeznaniom jedynych 
świadków zajścia poszkodowanych Dolegnych. — 
Oskarżeni tłómaczyłi się, że działali w obronie ko- 
niecznej przeciw napadowi, gdyż zachowanie się 
Dolegnych nie było spokojną legalną instalacją no- 
we właścicielki, lecz złośliwym i podstępnym 
gwałtem, popełnionym o godzinie 6 rano, przyczem 
wójt i policja w Mydlnikach mimowoli włatwili 
Dolegnym najście cudzego mieszkania. 


Straszne zarzuty korupcji przeciw urzędnikom 
lzby skarbowej w wydziale rent inwalidzkich w Krakowie 


Inwalldzi i wdowy po nich w rękach pośredników 


Kraków, 10 września. 

Wczoraj w drugim dniu sesisacyjnej rozprawy 
w sądzie okr. karnym w Krakowie przeciw Pawli- 
kowej i Rytce oskarżonym o zbrodnię oszustwa 
i zbrodnię oszczerstwa popeliuaną na urzędnikach 
Izby skarbowej przesłuchiwans w dalszym ciągu 
Pawlikową, która podavraią w jaki sposób zała- 
twiala w Izbie skarbowej sprawy i z jakim skut- 
kiem, jako 
POŚREDNICZKA POWIATU WADOWICKIEGO. 
Na zapytanie obrony, godajż jakie iavówki | komu 
dawała w sprawie (rabarowej i innych. Następnie 
oskarżona przedstawi: rozwlekłe stosunek jej do 
p. Arztą. Według jej zeznań bywała ona z A:ziem. 

W RESTAURACJI NORKA 
na „Przystani" itd, Przyzia,», że ad Sikorskiego 
otrzymała przeszło 20 listów do Arz'a naczel. wy- 
działu rent, z którym, jak 'v-erdzi stanowczo u- 
trzymywała stosunki cielesne. Otrzymała ana od 
niego fotografię oraz szereg listów które z za- 
zdzości spalił Rytko. 
WIZJĘ ŁJKALNĄ 

Następnie na wniosek obrońcy trybunał uchwa- 
Jit przeprowadzić wizję lokałaą w gmachu przy ul. 
Grodzkiej, gdzie mieści się Wydział rent iuwalidz= 
kich. Na miejscu gdzie trybunał, prokurator, abroń- 
cy i oskarżona przybyli, Pawiikowa 3kazywała, 
jakiemi drzwiami wchodziła do biura saczelnika 
Arzta, oraz pokój, w którym z nim konferow ała. 

PRZESŁUCHANIE OSK. RYTKI 


Po powrocie do sądu rozpoczęło się przesłucha- 
nie osk. Rytki. Podał on. że czytał ilsty naczelni- 


ka Arzta do Pawlikowej, widział jego totografję 
u niej, jednak, gdy Pawlikową aresztowano, spa- 
lit listy i fitograńję. Jako pisarz gminny, pisał on 
podania rozmaitym ludziom, za co brał pieniądze. 
Po kupnie połowy realności od matki Pawlikowej 
ona podania skierowane do Wydziału rent w Kra- 
kowie załatwiała, za co otrzymywała piemiądze, 
któremi dzieliła się, wedle zeznań świadka z Si- 
korskim i Arztem, a także jemu dawała za fatygę. 
Zeztania Rytki obfitowały w szereg drastycz- 
nych į humorystycznych morientów. O stosunku 
Pawlikowej z Arztem wiedział dobrze, a nawet 
raz będąc w Izbie skarbowej w sposób obraziiwy 
zwrócił nacz. Arztowi uwagę, że Pawlikowa nie 
przyjdzie do niego, bo on ją... ; 
ŚWIADEK NACZELNIK ARZT 
Pierwszy, jako świadek przesiuchany był wczo- 
raj naczelnik Wydziału rent inwał Izby skarbowej 
Arzt. Co do niego adwokat Pawlikowej postawił 
kwestie prawną, czy można świadka zaprzysiąc. 
Trybunał po naradzie zaprzysiązł świadka, który 
zeznając, oświadczył, że zupełnie nie zna Fawl- 


kowci. 
KONFRONTACJA 

Podczas konirontacji z Pawlikową zaszedł cie- 
kawy incydent. Pawlikowa stanąwszy naprzeciw 
świadka zapytała się go” 

„WŁADZIU! NIE POZNAJESZ MNIE?“ 

Wogóle'świadek Arzt stanowczo twierdzi, że n'e 
miat nic wspólnego z Pawlikową, a mawet jej nie 
zna. 

Z powodu spóźnionej pory rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego. Dziś ma być w dalszym cią- 
gu słuchany świadek Arzt. 


Po przyjęciu Niemiec do Ligi 


Generalny sekretarjat Ligi wysłał wczoraj do 
Stresemarma telegram, zawiadamiający o uchwa- 
leniu przez Zgromadzenie przyjęcia Niemiec do 
Ligi narodów i przyznania im stałego micjsca w 
Radzie. Stresemann odpowiedzia” telegramem, wy- 
rażającym podziękowanie i zawiadamiającym, że 
delegacja niemiecka wyjechała do Genewy v. środę 
wieczór. W piątkowem posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Niemcy wezmą już udział jako członek Ligt. 

Genewa, 9 września. (PAT) Na wieczorne 3o- 
siedzeniu Zgromadzenia Ligi narodów rozpoczęto 
dyskusję nad sprawozdaniem o działalności Ligi 
narodów. W dyskusji zabierali głos: minister spr. 
zagr. Danii hr. Moltke, Urrutja (Kolumbia), ks. Arta 
(Persja), oraz przedstawiciel republiki San Domin- 
go. Dziś o zodz. 10'15 Zgromadzenie prowadzić 
będzie dalszą dyskusję ogólną. 

WYDARZENIE HISTORYCZNE 

Berlin, 9 września. (PAT) Wszystkie wczorajsze 
dzienniki zacnieściły obszerne sprawczdania z Se- 
newy o przebiegu Zgromadzenia į o wynikach gło- 
sowania. Naogół wita prasa wejścia Niemiec da 
Ligi wyrazami zawodcłenia, nazywając „cdnoniyśl- 
ne uchwały genewskie zdarzeniem historyczaem. 

PRASA ANGIELSKA © ROLI POLSKI 

Londyn, 9 września. (PAT) W podawanycji 

przez tutejszą prasę depeszach korespomlentów 


| 


genewskich podkreślone jest wyjątkowe słanowi- 
sko, jakie zajmie Polska w Lidze Narodów, oras 
poparcie udzielone Polsce przez Anglię. Jedyme 
„Manchester Guardian" wznawia swe majowy 
skargi, co do rzekomego szachowania  Niemieu 
przez Polskę w Radzie. „Daily Herald", nie wspo” 
minając wcale o Polsce, podkreśla doktrynerskie 
postępowanie wielkich mocarstw, przeprowadzają- 
cych swe projekty oraż*fiemoc niąłych państw. 
WYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ 

Berlin, 9 września. (PAT) Według doniesień pra- 
sy wyjazd delegacji Niemiec do Genewy odbył się 
"wczoraj wieczorem niemal tajemniczo, gdyż mało 
kto wiedział o godzinie wyjazdu z wyjątkiem nal- 
bliższego otoczenia delegacji i kilku poinformowa- 
mych w tej sprawie przedstawicieli korpusu dy- 
płomatycznego. 

OBAWY NACJONALISTÓW NIEMIECKICH 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzadu”). 
Zdaniem pism nacjonalistycznych należy się liczyć 
nie tylko z 6-letniem pozostaniem Polski w Radzie, 
ale i możliwością, że po upływie tego terminu Pol- 
ska ponowi swoje starania, aby miejsce półstałe 
zam 'enić na stałe. Istnieje niebezpieczeństwo, że w 
ten sposób Polska będzie miała możność unicest- 
wienia dążeń niemieckich do zmłany postanowień 
traktatu wersalskiego, 
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TELEGRAMY 


== 

P. Trąmpczyński wycofuje się 

z życia politycznego? 

Warszawa, 9 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Donoszą z Pozmania, że marszałek Senatu Trąmp- 
czyński powrócił z kuracji w Karlsbadzie. W ko- 
łach endeckich rozeszła się wiadomość, ża mar- 
szałek Trąmpczyński zamierza zrezygnować ze 
swago stanowiska, wycofać się z życia polityczne- 
go i osłąść w Pozmaniu, jako adwokat. 


Wywóz węgla zagranicę wzrósł 
a 182 procent 


Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Sprawozdanie z eksportu węgla w dniu £ bm. wy- 
kazuje ogólną cyfrę przeładowania węgla 874 wa- 
gomy z ilością 17.272 ton, z tega przez Gdańsk 563 
wagony, przez Gdynię 71 wagonów, mniejsze tran- 
sporty przez Tczew, Toruń, Kapuściska, Solec, 
Świecie i Bydgoszcz. Pozostaje ra następną dobę 
do przeładowania 3398 wagonów, tj. 61.587 ton. 
Inne ladunki masowe wynoszą: drzewa 319 wago- 
nów, zboża 91 wagonów, cukru 1 wagon. Pozosta- 
ło w Gdańskm do załadowania 341 wagonów drze- 
wa, 9A zboża ł 2 cukru. 

Cyfry załadunku miesięcznego przedstawiają się 
następująco: W maju ładowana średnio dziennie 
we wszystkich zagłębiach węglowych 3629 wago- 
nów, w czerwcu 5434, w lipcu 5851,w słerpniu 6231 
wagonów, z czego 4042 na eksport, 2189 dla kraju. 
Ogólny załadunek wzrósł w ciągu 4 miesięcy o 
12%, wywóz zagraniczny wzrósł o 182%, wysył- 
ka wewnątrz kraju zmalała o 0.6%. Wobec wiel- 
kiego eksportu daje się odczuwać brak wazonów 
dla ładunku węgla na użytek krajowy. 

—000— 

SEJM ODNOWIONY — POSŁOWIE CISAMŁ 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
W Sejmie rozpoczyna się pewne ożywienie. W 
związku ze zwołaniem posiedzenia Sejmu ma dzień 
20 bm. przybyli tuż niektórzy posłowie, (imach 
Sejmu został odnowiomy, rusztowania są obecnie 
zdejmowane. 


ZASTĘPCA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Urzędowo ogłaszają, że ad dziś rozpoczął urzędo- 
wać generat Daniel Konarzewski, jako zastępca 
mimistra spraw wojskowych marsz. Piłsudskiego, 
który wyjechał na urlop. 

WYJAZD MINISTRA 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzodu'). 
Minister rolnictwa Raczyński wyjechal do Wie- 
dnła, aby rewiżytować austrjackiego ministra rol- 
nictwa, który swego czasu odwiedził Polskę. 

MORSKA WIZYTA 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj przybyła do Gdyni eskadra kontrtornedow- 
ców francuskich, złożona z pięciu kontrtorpedow-= 
ców i dwóch łodzi podwodnych. Eskadrę franou- 
ską przyjęło dowództwo floty polskiej z komando- 
rem Umrugiem na czele. Wieczorem przedstawi- 
ciele floty francuskiej wyjadą do Warszawy, do- 
kąd przybędą o godzinie 6 rano. W kasynie oficer- 
skiem wydany będzie obiąd, na którym gości po- 
wita zastępca ministra spraw wojskowych. 


CUKROWNICY ŻADAJĄ PRZEDŁUŻENIA 
CZASU PRACY 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzadu”). 
Cwkrownicy zwrócili się do ministerstwa pracy i 
opieki społecznej o przedłużenie czasu pracy do 
12 godzin na czas kampanji w cukrownictwie dla 
niektórych kałegoryj. Ponadto domagają się ci 
krowmicy niestosowania uchwalonej przez Sejm u- 
stawy o ochronie pracy kobiet w przedmiocie za- 
kazu pracy nocnej dla kobiet, Cukrownicy żądają 
zezwolenia na pracę nocną koblet powyżej lat 40. 
Ewentnalne przedłużenie czasu pracy grozi zwię- 
kszaniem ilości bezrobotnych. Organizacje robotni- 
cze ostro przeciwsławiają się żądaniom cukrowni- 


ków. 
„RÓWNOWAGA SPOŁECZNA" 

Warszawa, 9 września (tel. wł. „Naprzadu”). 
Huta szkła w Jabłonnie została zamknięta Dwu- 
słu z górą robotników znalazło się na bruku bez 
środków do życia, fabryka bowiem nie wyplaciła 
im ani zaległych zarobków, ani należności za ur- 
lopy ì za okres wymówienia. Panuje wielkie roz- 
goryczenie, robotnicy oczekują pomocy od rządu. 

ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE 

Gdańsk, 9 września (PAT). O rokawaniach pol- 
sko-gdańskich, prowadzonych w Genewie, „Dan- 
ziger Neueste Nachrichten" — podaje następujące 


szczegóły: Wczoraj po rozmowie z dyrektorem 
Colbanem delegacja gdańska udała się do wyso 
kiego komisarza Ligi van Hamela. Przedmiotem 
konierencji była sprawa podziału dochodów cel- 
nych. Narady te prowadzone były przy udziale 
przedstawiciela Polski Strasburgera- 

Po wysłuchaniu argumentów delegacji gdańskiej 
przedstawiciele Polski, mieli wycofać swój wnio- 
sek o przyznanie Polsce pewnego rodzaju kontroli 
przy mianowaniu wyższych urzędników: celnych w 
Gdańsku, 


NACISK RZĄDU NA WŁAŚCICIELI KOPALŃ 
W ANGLJI 

Londyn, 9 września (PAT). Churchill wystoso- 
wał do przewodniczącego syndykatu właścicielł 
kopalń pismo z przedstawieniem propozycji zawar- 
cia ogólnokrajowego układu, któryby regulował 
zarobki oraz warunki pracy, lecz pozostawiał syn- 
dykatom okręgowym całkowitą swobodę w pro- 
wadzeniu rokowań w sprawle szczegółowych wa- 
runków pracy w kopalniach. 

Wiedeń, 9 września (PAT). Pisma donoszą z 
Londym: Wczoraj późnym Wiczorem odbyła się 
konierencja członków komisji węglowej gabinetu 
z przywódcami górników. Przed konferencją od- 
byli ministrowie narady z MacDonalidem, który w 
ostatnich dniach pośredniczył pomiędzy rządem a 
górnikarni. 

Londyn, 9 września (PAT). Na naradach, które 
członkowie rządowej komisii węglowej wraz z 
kanclerzem Churchillem odbyli wczoraj z przed- 
stawicielamti kopalń, Churchill oświadczył, że rząd 
przygotowany jest na ewentuałność odrzucenia 
przez przedsiębiorców propozycyj rozpoczęcia ro- 
kowań ma podstawie utrzymania powszechności 
przyszłego porozumienia. Wtedy jednak rząd bę- 
dzie zmuszony zastosować pewne środki, któreby 
skłoniły przedsiębiorców do zawarcia porozumie- 
nia podyktowatego przez komisję roziemczą. 


SOCJALISTYCZNA PARTJA SZWAJCARII 
PRZYSTĘPUJE DO MIĘDZYNARODÓWKI 


Berno, 9 września (PAT). Rada naczelna szwaj- 
carskiej partji socjalistycznej zaproponuje komite- 
towi wykonawczemu a następnie kongresowi par- 
tyjnemu przyłączenie się do Międzynarodówki w 
Zurychu. 


TYMCZASOWY SPOKÓJ W HISZPANJI 


Paryż, 9 września (PAT). Wedle doniesień „Jour 
nala" z Madrytu ilczba oskarżonych oficerów wy- 
nosi 2.400, pomiędzy tem 61 generałów, 150 ofice- 
rów stanie przed sądem wojennym. Najostrzejsze 
kary otrzymają nauczyciele akademii wojskowej 
w Segovil, którzy byli Iniojatorami ruchu rewolt- 
cyłnego. 


Anglja wmieszała się do walki 


w Ghinach 

Szamgaj, 9 września (PAT). Agencja Indo Paci- 
fic donosi, że w Kantonie wszczęta zostałą akcja 
okrętów angielskich na podstawie decyzji rządu 
angielskiego, który postanowił traktować grupy 
strajkujących robotników jaka piratów, nie zaś ja- 
ko wojska regularne rządu kantońskiego, który o- 
kazał się niezdolnym da utrzymania nad nimi kon- 
troli, d 

Londyn, 9 września (PAT). Donoszą tutal, że 
przy ostatnich starciach ną rzece Jangtsekiang an- 
gielskie okręty wojenne bombardowały miasta 
Wan Hsien, wyrządzając podobna znaczne szkody. 
Wedlug doniesień z Pekinu na statku „Kiawo“ po- 
za kilku zabitymi zraniony został 1 oficer i 8 maty- 
narzy. W niedzielę spodziewane jest przybycie 
komendanta angielskiej eskadry na oktęcie admi- 
raiskim. 

Wiedeń, 9 września (PAT). Pisma donoszą o 
bardzo poważnej sytuacji w Chinach. Przed kiku 
dniami spotkały dwa angiełskie parowce lodzie, 
w których znajdowali się żótnierze marszałka Wu 
Pei Fu. Chlńczycy ostrzeliwali te parowce i za- 
braki ją. Konsul angielski w Hankau udal się do 
sztabu armji marsz. Wu Pei Fu z prośbą o zwrot 
parowców. Ponieważ konsul dotychczas nie wró- 
cit, przypuszczają, że został on zabity. W dzieli- 
cy ambasądorów w Pekinie krążyly wczoraj po- 
głoski, że poseł angielski prosił swój rząd, by ten 
wysłał do Chin wielką ekspedycję karną. 

Wedle doniesień Reutera ze Szangaju zajęcie 
miasta Hanyang przez wojska kantońskie przypi- 
sać należy zdradzie jednego z generałów armii pól- 
nocnej, który przeszedł wraz że swoimi żołnie- 
rzami na stronę nieprzyjaciela. 

Szangaj, 9 września (PAT). Otrzymany tu z 
Hankou radiotelegram donosi, że przygotowuje się 
nowa ekspedycja celem uwolnienia statków angiel- 
skich, wstrzymanych przez gen. Jangsena, zwgłen- 
nika marszałka Wu Pei Fu. 


prześląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOŁARA 


Warszawa, 9 września (PAT). Dolary Stanów. 
RZN 8'97, 8965. Sprzedaż 9'99, kupno 
"94, 


P. T. 


Otwierając Nowe sklady Węgla, Koksu i Drze- 
wa na Zabłociu L. 6, przy stacji kolejowej Kraków: 
Wisła, mielśmy na celu nietylko dostarczenie do- 
borowego opału na okres zimowy, lecz także 
przyjście z pomocą w obecnych ciężkich warun- 
kach ekonomicznych wszystkim pracownikom pań- 
stwowym, wojskowym, cywiłnyn i prywatnym 
przez dostarczenie materiału opałowego według 
zapotrzebowania każdej ilości węgla przy naldo- 
godniejszych warunkach spłaty. 

Ceny naszego węgla są bezwzględnie konkuren- 
cyjne i opierają się zawsze na ustalonych cenach 
kopalnianych, do których dolicza się tylko rzeczy- 
wiste wydatki jak przewóz kołejowy, zwiezienia 
i zmiesienie. Pośrednictwo zatem jest bezintere- 
sowne, wydatki bardzo małe ze względu na niskłe 
koszta administracyjne. 

Prowadzimy węgiel krajowy, dąbrowski i zórno- 
Śląski, koks i drzewo opalowe. 

Chcący korzystać z dogodnych warimków! spła- 
ty w ratach miesięcznych, których wysokość mo- 
żna usłalić według umowy, złoży odbiorca dekla- 
rację, według której godzi się na potrącenie nale- 
żytości z poborów służb. w ratach miesięcznych. 

Firma nasza mama w szerokich kołach Obywa- 
telstwa Krakowskiego daje gwarancje nietylka za 
fachową znajomość dostarczonego towaru, lecz 
także za rzetelną i punktualną dostawę. 

Nowe składy węgla i drzewa 
Inż. JERZY KURUCZ 
Kraków, m. Zybłikiewicza 20 
Składy: Zabłacie 6. Teleton Nr. 1088 


Związki 1 zgromadzenia 


BACZNOŚĆ ZARZĄDY ZWIĄZKÓW! W nie- 
dzielę o godz. 8'30 rano odbędzie sią konferencja 
zarządów wszystkich klasowych Związków w 
sprawie obchodu 25-lecia Międzynarodówki Zawor 
dowei. Towarzysze stawcię się licznie! 

Prezydjum Wydz. Rady Zw, Zawod, 

ZGROMADZENIA PUBLICZNE z porządkiem 
dziennym: 1) Sytuacja polityczna, 2) 25-lecie Mię- 
dzynarodówki Amsterdamskiej, Dzień Miodzizży 
Robotniczej, odbędą się: 

Prądnik Czerwony i Warszawskie w niedzielę 
pah o zodzimie 5 popołudniu w sali Flaumren- 
hafta; 

Referują tow.: Ziffer, Z. Gross, J. Reyman. 

Prezydlum Rady Robotniczej PPS. 

ODCZYTY TOW. POSŁA ZYGMUNTA PIO- 
TROWSKIEGO pt. „Jak robotnicy dochodzą do 
rządów” (wrażenia z pobytu w Szwecji) odbędą 
się staraniem TUR dnia 10 bm. w Gryhowie, dnia 
11 bm. w Nisku. 


REPERTUAR 


TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Piątek: „Krakowiacy i górale" (premiera). 
Sobota: „Krakowiacy i górale“. 
Niedziela popoł.: „Jarmark małżeński", 

„Krakowiacy i górale". 
KINOTEATRY 
Nowości: „Cowboy jako majtek". 
Promień: Krwawiąca lilja, dramat. 
Reduta: „Pożar dżungli" — 10 aktów. 
Sztuka: „W ostatniej chwili", — „Ten, kfóremit 
żadna się nie oprze". 
Uciecha: „Trujący czar”, dramat w 
z Rudolfem Valentmo. 
Wanda: „Czerwona tygrysica". 
Warszawa: „Ostatni pocisk“. 


Kabaret „GITY“ przy ul. Gertrudy 28 


(wejścia od pli 
Talaton 323. — Nowy program. — Codziannia przed 
od godziny S-te] wlaczór. — Wsign walny. 


Varieté Royal Dziś | codziennie 
| Przedstawienia pierwszarzędnych atrakoji artystycznych 
/MUZYKA — ŚPIEW — TANIEC 


Jedyne miejsce rozrywkowe w Krakowla. 
Początek o godz. 830. — Wstęp wolny. — Wyka- 
rawa kuchnia. — Ceny przystępne, 


wiecz.: 


10 aktach 
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LISTY Z KRAM 


Tarnów, 4 września. 
Znown proces komunistyczny, — Aresztowanie. 

W środę 1 bm. odbyła się w tutejszym sądzie 
okręgowym karnym przed ławą przysięgłych roz- 
prawa przeciwko niejakiemu Maksowi Griinber- 
gowi vel Kohnowi, bezwyznaniowemnu, lat 23, czo- 
ladnikowi krawieckiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
zdrady glównej z $ 58 ust. karnej popelnioną przes 
należenie do tajnej organizacii komunistycznej i „n- 
dział w rozszerzaniu hase! wywiutowych i a:ty- 
państwowych". Grunberg oskarżony był o to, że 
przewoził literaturę komunistyczną z Krakowa do 
Tamowa, z którą go w czerwcu br. aresztowano 
na stacjt kolejowej, co dowodzi, że Grünberg „za- 
kładał tajne stowarzyszenia komunistyczne i był 
jednym z maiczynniejszych ich prowodyrów". 

Grimberg pochodzi ze ster drobnomieszczańskich 
wschodniej Małopolski, jest sierotą, gdyż rodzice 
jego umarli na cholerę, która w czasie wojny w 
tych okolicach grasowała. 

Na rozprawie oskarżony Grünberg przyznał się 
do należenia do Związku młodzieży komunistycz- 
nej. Twierdzi jednak, że do związku tego wstąpił 
zaledwie przed kilku miesiącami, a mianowicie w 
kwietniu br. to jest po wypuszczeniu go z aresx- 
tu śledczego, gdzie przebywał przez ponad 2 mie- 
słące i skąd w kwietniu br. został zwolniony. — 
Oskarżony przyznaje, że przewoził znalezioną 
przy nim bibułę komunistyczną. Do żadnej winy 
się nie poczuwa. 

W czasie rozprawy odczytany został list, wysła- 
ny przez Griinberga do kolegów, lecz przyłapany 
przez zarząd więzienia. W liście tym Grunberg 
ostrzega przed krakowską organizacją komunisty- 
czną i opisuje dakladnie, w jaki sposób został przy- 
łapany. Grunberg przyjechał z Tarnowa do Krako- 
wa po bibułę komunistyczną. W umówione miej- 
scu mie zastał nikogo, za to spotkał na ulicy zma- 
jamego, który go wprowadził w pewne miejsce, 
gdzie zastal siedem osób. Z tych tylko jedna wie- 
działa dokladnie, poco Grunberg przyjechał į ka- 
zała mu zgłosić się następnego dnia. Nazajutrz na 
umówionem miejscu ten „technik* podał Grinber- 
gowi pakiet z drukami, a w Tarnowie już na nie- 
go czekała policja, W liście swym zarzuca Grün- 
berg krakowskiej organizacji komunistycznej, że 
jest w niej pełno szpiclów, ostrzega, hy być ostro- 
żnym w stosunkach z mią oraz prosi, by dać o ten: 
znać Centralnemu Komitetowi w Warszawie. Po 
okazaniu mu tego listu, Grunberg przyznaje, że 
jest jego autorem. 

Należy zaznaczyć, że akt oskarżenia opierał slę 
na zeznaniach dwóch koniidentów policyjnych, — 
którzy, byli członkami partii komunistycznej, a to 
Eliasza Majera i Mehla Sommera vel Weinera. 
Z tych pierwszy służy obecnie w 5 p. strz. kon- 
nych, a drugi przebywa w Wiedniu. 


Oskarżony w mętny sposób rozwijał program 
komumistyczny, odpowiadając na pytania przewo- 
dniczącego, prokuratora i obrońcy. Z odpowiedzi 
tych znać było, że jest to ubałamucona ofłara agi- 
tatorów, nie zdająca sobie dokladnie sprawy z ce- 
lów parti komunistycznej. P. prokurator Spólnik, 
iako oskarżyciel publiczny mówił o „za szeroko 
miętym liberaliźmie w naszym kraju“, żałił się, 
że „niestety w Polsce karze się przestępców poli- 
tycznych tylka kilkuletniem więzieniem", podczas 
gdy w innych krajach istnieje na nich kara stry- 
czka. Prokurator — jak prokurator. Ale podkreślić 
trzeba, że przewodniczący sso. Jachna zamiast re- 
sume, wygłosił drugą mowę prokuratorską. 

Maks Grunberg vel Kohn zasądzony został na 
4 lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami, postem 
i ciemmicą. Oskarżony zastrzegł sobie 3 dni do 
namysłu, Bronił adw. dr. Merz z Tarnowa. 

- 


Na dzień przed powyższym procesem, zaaresz- 
towała policja polityczna Emila Nentorła, lat 20, 
elektrotechnika, pod zarzutem wywieszenia w no- 
cy z dnia 28 na 29 ub. m. sztandaru czerwonego 
na ratuszu miejskim i kilku transparentów w mle- 
Ście z żądaniem amnestji dla więźniów politycz- 
nych. Dowodem rzeczowym dla sprowadzenia go 
do aresztów sądowyc:. byl kawałek drutu, nale- 
zionego w domu aresztowanego. Zaznaczyć nale- 
ży. że drutu takiego znałeżćby można u Neuborta, 
A ECU przynajmniej na aresztowanie 

osób. 


1 rucha socjalistycznego 


KONFERENCJA OKRĘGOWA W JAWORZNIE 

W niedzielę dnia 29 sierpnia przedpołudniem cd- 
była się w sali Domu Robotniczego w Jaworznie 
konferencja okręgowa PPS z następującym porzą- 
dkiem dziennym: 1) Sprawozdanie komitetów ko- 
palnianych w sprawie czasu pracy na kopalniach 
jaworznickich, 2) Rewizja umowy, 3) Dzień mło- 
dzieży, 4) Drożyzna i komtsja cennikowa w Jawo- 
rznie, 5) Sytuacja polityczna. 

Konierencję zagaił i przewodniczył tow. Pogoda 
Andrzej. Do 1 punktu przemawiał tow. Ciołczyk 
Wojciech z kopalni „J. Piłsudski”, wykazując ob- 
łudną i szaloną agitację dozorców wśród górni- 
ków na dole podczas pracy za „półtorówkami”, t. 
i. 1 t pół zmiany. Agitacja ta triumfuje; wprawdzie 
górnicy na powierzchni oświadczyli się przeciw 1 
i pół zmianie, jednakowoż na dole zbałamuceni i 
wprost zmuszeni pracują pó 1 i pół zmiany kilka 
razy w tygodniu, pomimo że setki robotników jest 
bez pracy. Skutki półtorówek są takie, że wypad- 
ki są na porządku dziennym i to Śmiertelne. Jak 
wynika z dalszych sprawozdań towarzyszów To- 
masza Jamroza 1 Pawła Golaszowskiego, na ka- 
pałniach „T. Kościuszko” i „Jan Kanty" pracują w 


ten sam sposób, a szczególnie na „Janie Kantym“, 
gdzie przodują wielcy „radykałówie" i „niezależ- 
ne chłopy” z partii Wojewódzkiego, denuncjujący 
naszych towarzyszów przed kierowniatwem ko- 
palni, że ci ostatni nie chcą pracować na 1 i pół 
zmiany. Z szybu „Sobieski* Bory przemawiali to- 
warzysze; Banasik Antoni i Pypłacz Antoni, wy- 
kazując jednolity i świadomy opór górników z Szy- 
bu „Sobieski* przeciw I i pół zmianie. Ośmioga- 
dzinnego dnia pracy broni tam silna organizacja. 
Uchwalono odnieść się do kompetentnych władz 
w obronie ośmiogodzinnego dnia pracy 1 przeciw 
przekraczaniu ustawy o czasie pracy przez przed- 
siębiorców. W dyskusji nad sprawozdaniem komi- 
tetów kopalnianych zabierali głos towarzysze: Po- 
goda i Franciszek Grosch, który napiętnował Toz- 
bijacką robotę różnych warchołów, którzy rzeko- 
mą swoją „radykalnością" na zgromadzeniach roz- 
bijają jedność robotników. Mówca faktami udowa- 
ie że jedynym przedstawicielem górników jest 

Do punktu 3 przemówił tow. Pogoda, zapozaa- 
iąc konferencję z programem komitetu „Dnia mło- 


Rzeczowy i bogaty w: argument referat wygło- 
sit do 2 punktu prezes CZG tow. Papuga, wykazu- 
jąc nieustępiiwość Rady Zjazdu w sprawie pod- 
wyżki płac oraz opieszałości górników w naieżeniu 
do Związku i bezkrytyczte dawanie wiary różnym 
demagogom. Reierat tow. Papugi wywarł duże 
wrażenie na obecnych delegatów. 

Sprawozdanie z komisji cennikowej i z nterwen- 
cji w sprawie drożyzny w starostwie i u wojewo- 
dy zdał tow. Pogoda, wykazując ogrom i rezultaty 
pracy sekcji socjalistycznej komisji cennikowej w 
obronie obywateli Jaworzna przed nową podwyż 
ka cen mięsa o 40 groszy, projektowaną przez rze- 
źników i masarzy. 

Punkt 5 referował tow. Grosch, wykazując ob- 
łudną i nikczemną robotę p. Czumy i jego spókm- 
ków, nawołując do intensywnej pracy partyjnej. 

W konierencf brali udział towarzysze z komi- 
tetów kopalnianych oraz komitety miejscowe PPS 
Byczyna, Długoszyn, Dąbrowa, Jeleń. 


ROZMAITOŚCI 


ŚMIERTELNY UPADEK UCZNIA Z II-GO PIE. 
TRA. 11-letni Emil Suszyński, uczeń II kŁ gimn. 
zam. przy rodzicach przy wl Janowskiej |. 50, we 
Lwowie, zsuwając się się po balustradzie w klat- 
ce schodowej spadł z wysokości II. piętra na po- 
sadzkę i doznał złamania obu rąk, załamania ko- 
ści czaszkowej i wstrząsu mózgu. Przybyły lekarz 
pogotowia zastał nieszczęśliwego w stanie dogo- 
rywającym. Pomimo udzielenia pomocy, Suszyń- 
ski zmarł wkrótce wskutek doznanych obrażeń. 


Nowość! 
W przeciągu pół godziny wy- 
konuje fotografje retuszawana 
do legitymacji uniwersy- 
teckieh — kolejowych — i do 
paszportów. 

4 SZTUKI 2 ZŁOTE. 
Zakład artystycznej fotografji 
= „STUDIO === 
Kraków, ulica Florjnńska L. 31. 


Ziemniaki jadalni 


ilości udzielam kredylu 
Józef Mosor, Rzochów, powiat Mie) 


skowe — wystawione prz 


| Taasan stoi Niania Anna! | 


dostarczam każdą ilość naj- 
taniej. Odbiorco m większe) 


ZGUBIONE dokumenta woj- 


P. E. U. Kraków, na nazwisko 
Józel Mastelz, unieważnia się. | 


Na raty! Baczność! 


Wszelkie towary bławatne oraz kołdry i koce 
na dogodnych warunkach poleca firma 


WENIG ROTBARTH 


Kraków, Szewska 4, (w podworcu) 


tu © tania a dobrze jeść niech kupuja 


„Powiat === 


Tuaksmó%w zupy. Kremy da legumin. Czekolada do 
picia zawierająca śmielankę i jajko. Rosół z gry- 
sikiem i żółtkiem. Zupa grzybowa z łazankami. Zupa 
grochowa, cena za 1 pudełko 3 porcjowe 20 do 26 gr. 


ez | | 


Haunowsze MODELE wieneuskie 


kapeluszy damskich nadeszły do firmy 


Jadwiga Gypes, Kraków, Poseiska 20 


853 Hurtownie | częściowo. 


Cony kankurenoy|na. 


KANARRÓW 
HARCEŃSKICH 


poleca pilne | daborowe śpiewaki 
ndznaazoaa plerwszeni nagrudami na wystawacł 
Śpiewające także i wieczór przy świetle 
sprzedaje od 25 da 50 zł. — Samiczki 
rozpłodowa 10 zł, — Wysyła pocztą do 
s każdej miejacowaści za pobraniem pocz- 
łowem z gwarancją dojścia zdrowych na miejeca 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabłonowskich L. 14. 


Na zapytanie proszę załączyć znaczek. 2024 
Również na składzie książki o hodowli kanarków. 
Gatowe akwarja z rybkami. 


Krem waniljowa śmietankowy do polewania wszel- 
klei legumin, cena za 1 pudełko 5 pore. 20 gr. Krem 
czekoladowy śmietankowy za 1 pudełko 5 pore. 25.97, 
Krem galaretkowy śmietankowy za 1 pudełko 5 pore. 
88 gr. Krem galsretkowy czekoladowy cena z | 
pudelko 5 pore. 38 gr. Czekolada do picia zawóę- 
rająca śmiełankę i jajko za 1 pudełko 20 gr. Towar 
jeat pierwszorzędnej jakości. Da nabycia w lepszysk 
handlsch. Na prowincję dla P. T. Kupców oraz Kółek 
Rolmiczych, wysyłam za zaliczką pocztową z ode 
wiednim rabatem. 


Adres: „PROWIANTIN* 1053 


Kraków, ul. Bracka L. 5. 


zzz zaraza ZEP wyw Wr Ugo ZWZ EYE 


Pietęce kadrzukowe | metalowe 


dostarcza najtaniej RYTOWNIK 2% 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linia A-B L. 46. 


Rozkład jazdy autobusów 


Z PLACU ŚW. DUCHA W KRAKOWIE 
NA MIESIĄC WRZESIEŃ. 
Odjazd z Krakowa: 

Do Jędrzejowa godz. 1630, 

do Kocmyrzowa godz. 9, 1340, 1905, 

do Miechowa godz. 16'30, 17, 

do Swoszowic godz. 6'30, 9, 13, 15'15, 17/30, 18, 

do Wieliczki od 8 co godzina do 21, 

do Zakopanego godz. 8—16'30. 

Odjazd do Krakowa: 

Z Jędrzejowa godz. 3, 

z Kocmyrzowa godz. 5'30, 10'30, 17:30, 

z Miechowa godz. 5, 

ze Swoszowice godz. 9'30, 15'15, 17'45, 19, 

z Wieliczki od 8 co godzina, 

z Zakopanego godz. 7'45, 1630. 

—000— 

Sprzedaż biletów obu linii Zakopiańskich po zni- 
Żonej cenie zł. 18 — przy dworcu autobusowym 
na pł. św. Ducha. 

Komunikacja do Ojcowa tylko w: niedziele i 
święta. 

| Od 1 września będzie kursował autobus 
ków— Rakowice (lotnisko). 


Kra- 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, = Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310), 


